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W kołowem kotle.
C zy  jeszcze istn ieje  K o ło  po lsk ie , „ je d y n a  n a ­

ro d o w a  rep rezen tacya  p o lsk a  G a lic y i? *  C zy  
po za jśc iach  w  łon ie  K o ła , o  k tó rych  w  p op rze ­
dnich a rty k u łach  p isa liśm y, m ożna  w o g ó le  je ­
szcze m ów ić  o  jedn olite j dzia ła lności tej re p re -  
zentacyi, k tóra  podczas w y b o ró w  w o jo w a ła  h a ­
s łem  bezw zg lęd n e j so lidarnośc i i w  im ien iu  tego  
hasła  zw a lcza ła  k a n d y d a tu ry  ludzi, k tó rzy  w  p ra -  
w d z iw em  św ietle  p rzed staw ia li p rzesz ło ść  K o ła  
i n a  tej p od staw ie  w y s n u w a li re a ln e  w n io sk i o  
je g o  p rzy sz ło śc i?

F ak ta  p rze m aw ia ją  p rzec iw  p rzypuszczen iu , 
ja k o b y  o becn e  K o ło  po lsk ie  b y ło  k lu b em , w  
któ rym  —  o b o k  rozb ieżn ych  z a p a try w a ń  p o li­
tycznych  —  is tn ia ła  jeszcze m y ś l z b io ro w a  w  
odn iesien iu  do  potrzeb  k ra ju  a  n aw e t  w  odn ie ­
sien iu  do po lityk i p ań stw a . N ie ty lk o  różn ice  m ię­
d zy  dem okra tam i a  k on serw aty stam i, m iędzy  lu  
d ow cam i a  n a ro d o w y m i dem okra tam i w sk az u ją  
n a  rozb ic ie  s ię  K o ła , a le  także  stosunk i w  je g o  
g ło w ie , stosunk i m iędzy  cz łonkam i p rezyd y u m  
w sk azu ją , że  także  w sp ó łży c ie  o sob iste  u sta ło , 
że rzekom o  so lidarn i c z ło n k ow ie  n ie  zn oszą  się  
osob iśc ie  i zw a lc za ją  się  n a  noże b ez  w zg lęd u  
n a  to, że  ich  sp o ry  i zaw iśc i o sob iste  o d b ija ją  
się  n a  całości.

C óż  to b o w iem  za  k lu b , w  k tó rym  jed en  w i ­
cep rezes (S tap iń sk i) n ie  chce b ra ć  u d z ia łu  wr p o ­
siedzen iu , p on iew aż  p rzew od n iczy  m u  d ru g i w i­
cep rezes (A b ra h a m o w ic z )?  T a k i w y p a d e k  z a ­
szed ł w  c iągu  tego  tygodn ia , m im o, że  posie ­
dzen ie  to m ia ło  ro z strzygn ąć  w a ż n ą  s p ra w ę  —  
sp ra w ę  u d z ia łu  K o ła  w  d y sk u sy i n ad  p ian em  
fin an sow ym . P . S tap iń sk i o d m ó w ił u d z ia łu  w  
posiedzen iu , p on iew aż  —  tak  b rzm ia ło  u sp ra ­

w ied liw ien ie  —  z e rw a ł z p. A b rah ąm o w iczem  
stosunk i o sob iste . Posiedzen ie  n ie  p rzy sz ło  do  
skutku , a  następstw em  b y ło , że  dotąd  w  d ysk u -  
sy i żad en  m ó w ca  k o ło w y  g ło su  n ie  za b ra ł, m i­
m o, że  w  p lan ie  fin an so w y m  m ieąei się też u sta ­
w a  o tak  p ie rw szo rzędaem  d la  G a lic y i zn acze ­
n iu , ja k  ro zdz ia ł dotaey i z  podatku  sp iry tu so ­
w e g o  m iędzy  k ra je , a  od  tej u s ta w y  za leży  
p rzy sz ło ść  f in an só w  k ra jo w y ch .

T o  „ze rw an ie  sto sun k ów  o sob is ty ch * m a  je ­
d n ak  g łę b s ze  znaczenie, a  p o w o d y  są  ch a rak te ­
ry styczn e  tak  d la  ca łego  K o ła , ja k  d la  o sób  
bezpośred n io  in teresow anych . P p . S tap iń sk i i 
A b ra h a m o w ic z  pok łócili się, p on iew aż  A b ra h a -  
m ow icz  u z n a ł za  s tosow ne  stanąć w  ro li „o b ro ń ­
cy  m ora ln ośc i* , m ian ow ie  o b u rz y ły  go z a b ie g i  
Stap iń sk iego  o  um orzen ie  k a r  za sądzon ym  w  
g ło śn y m  procesie  o  h an de l koncesyam i szyn -  
karsk iem i spó łk i W ią c e k -P a d u c h  F id le r. P . A b r a ­
ham ow icz  m a tak  de likatna  sum ienie , że  nie  
m oże  spoko jn ie  patrzeć na  zab ieg i o  kon cesye  
polityczne  d la  sw e g o  p rzec iw n ik a . T en sam  p an  
A b rah am o w ic z , k tó ry  p o  w y sad z en iu  g o  z fo te ­
lu  m in iste rya ln ego  p sy  w ie sz a ł n a  K o le , te raz  
n a g le  o g ło s i ł  s ię  o b ro ń cą  „ p o w a g i*  K o ła , n a ru ­
szanej p rzez k o le g ó w  w  p rezy d y u m  w  in teresie, 
d a jm y  n a  to, p ry w a tn o -p a rty jn y m . B y ło b y  to  
d la  p. A b ra b a m o w ic z a  b a rd z o  p rzy jem n em  ś w ia ­
dectw em , g d y b y  pod  tym  in teresem  o gó ln y m  
nie  k r y ł  s ię  je g o  w ła s n y  in teres -fam ilijn y .

P . A b ra h a m o w ic z  w ie , że  je g o  w ła s n a  k a ry e -  
ra  m in iste rya ina  na zaw sze  s ię  skończy ła , w ięc  
ca łą  s w ą  czu łość  do  teki, p iro ga  i p en sy i m ini- 
ste ry s ln e j p rze la ł n a  sw e g o  k rew n iak a , p. Z a ­
lesk iego . J ego  Jo s t a n ó w k a  -roińi w u jaazek  
pod  firm ą  o b ro n y  „ p o w a g i*  K o ła  i m ora lnośc i 
p u b lic z n e j! Fo te l p. Z a le sk iego  n ie  n a  ża rty  się

ch w ie je ; m in y  p od k ład an e  p rzez  „ ro d a k ó w *  n ie ­
c ie rp liw ych  w  oczek iw an iu  dziedz ictw a n a ra ża ją  
p lan  fin an so w y , z  k tó rym  zw iązan e  są  lo sy  p .  
Z a le sk iego . Jeżeli K o ło  po lsk ie  z a ch o w a  się  n a ­
da l, ja k  dotychczas, b ie rn ie , a lb o  zim no w o bec  
p lan u , natenczas p. Z a le sk i a lb o  będzie  m u sia ł  
ustąp ić , a lb o  b ęd z ie  m usia ł ,do spó łk i z  c a ły m  
gab in etem  chw yc ić  się § 14, co także  p rzy sp ie ­
szy  kon iec je g o  k a ry e ry . S tąd  „o b u rzen ie *  p. 
A b rah am o w ic z a  n a  p. S tap iń sk iego , k tó ry  pod  
n ieobecność d ra  L e a  p ro w ad z i —  św iadom ie , 
czy  o d ru ch o w o  —  po litykę  tego ż  d ra  L ea .

W ła ś n ie  dosz liśm y  do  pun k tu  d e c y d u ją c e g o :  
ja k ą  ro lę  o d g ry w a  p. d r  L e o  w  tem  zam iesza ­
n iu  k o ło w em ?  P rzec iw n icy  za rzu ca ją  m u, że  
z a  d u ż o  siedzi w  K ra k o w ie , s tąd  traci o ry en -  
tacyę  w  stosunkach  parlam en tarn ych , a  w  K o le  
bez  g ło w y  p o w sta je  anarch ia . C z y  p. L e o  rz e ­
czyw iśc ie  zadu żo  siedzi w  K ra k o w ie ?  N a m  się  
zda je , że  z a m a ł o ,  a  n a  stw ie rd zen ie  p rzy to ­
czym y  jed e n  f a k t : w  u b ie g ły m  ro k u  p. L e o  b y ł  
ju ż  p rezesem  K o ła  (o d  koń ca  lu tego ), a  m im o  
to d y sk u sy a  b u d że to w a  w  R ad z ie  m ie jsk ie j o d ­
b y ła  się  w  p o ło w ie  k w i e t n i a ,  podczas g d y  
w  tym  ro k u  d y sk u sy a  ta  w y zn aczo n ą  zosta ła  
n a  p o ło w ę  c z e r w c a .  C h y b a  n ikt n ie z a p rze ­
czy, że bud że t jest n a jw ażn ie jszą  s p ra w ą  w  g o ­
spodarce  m ie jsk iej, a  n ie  zap rzeczy  też n ikt 
w ta jem n iczon y  w  stosunk i w  m agistrac ie , że  
ty lk o  c ią g ła  p raw ie  n ieobecność  d ra  L e a  p o w o ­
du je , że  do  u c h w a len ia  bu d że tu  p rzy stępu je  się  
po u p ły w ie  p ra w ie  6 m iesięcy  od  początku  ro ­
ku  b u d że to w ego .

N ie  jest w ię c  s łu szn em  za p a try w an ie , że  n ie ­
obecność  p . L e a  ro z lu źn ia  stosunk i w  K o le ;  
inne p rzy czy n y  o d g ry w a ją  tu  d ecy d u ją cą  ro lę , 
a jed n ą  z  tych  p rzy czy n  jest o czy w isty  fak t,

M A X  I A L E X  F IS H E R .

G N I A Z D K O .
5 w rześn ia .

Jest pó łnoc  —  go d z in a  d u ch ów . P rz e d  ch w ilą  
p ow ró c iłem  do  dom u . C a ły  w ie czó r spędz iłea i  
u  pan i K lem en tyn y , a sy s tu jąc  p rzy  p ak o w an iu  
do  żó łtego  k u fra  na jro zm aitszych  a r ty k u łó w  g a r ­
d e ro b y  i w sze lak ie go  ro d za ju  p rzed m io tó w  p o ­
trzebn ych  je j m ężo w i n a  czas p o w o ła n ia  do  
ćw iczeń  w o jsk o w y ch . N a re szc ie  n a d e sz ły  te b ło ­
g ie  d w a  tygod n ie , te u p ra gn io n e  d w a  tygodn ie , 
k tó rych  ju ż  od  p ó ł ro k u  oczeku ję ...

I  pom yśleć  ty lk o ! J a k ie  n ie sp ra w ie d liw ą  jest  
lite ra  p ra w a ! D la te go  jed y n ie , źe  jak iś  k retyn , 
ja k iś  g ru b o sk ó rc a  w  ro d za ju  m ego  p rzy jac ie la  
Ju lka , w y p o w ie  w  obecn ośc i p a n a  m e ra : „b io rę  
sob ie  K lem en tyn ę  za  żo n ę * —  jed y n ie  n a  p o d ­
staw ie  tych  s łó w  n a b ie ra  on  szczegó lnych  jak ichś  
p ra w  i p rzy w ile jó w , p o z w a la  so b ie  p rzeszkadzać  
n am  w  n asze j m iłości, stać  n am  n a  zaw adz ie .  
A  pan i K lem en ty n a  k och a  m n ie  —  to n ie u le ­
g a  w ą tp liw o śc i!

. **  *
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U f !  U f !  N a re szc ie  po jech a ł. S ta liśm y  z pan ią  
K lem en tyn ą  n a  p e ro n ie  i d łu g o  p o w iew a liśm y  
chusteczkam i, n ie  p atrząc  n aw e t  w  stronę o d ­
ch odzącego  p o c iągu  p osp ieszn ego . P a trzy liśm y  
so b ie  w  oczy  i m ach ina ln ie  p o ru sza liśm y  ch u ­

steczkam i. T rw a ło  to dość d ło go , aż  n ad szed ł 
porty  e r  i o zn a jm ił nam , że  o d  czasu  ode jśc ia  
p oc iągu  u p ły n ę ło  dziesięć  m inut, n ie m am y  w ię c  
p ra w a  p rz e b y w a ć  n a  peron ie.

U d a łem  się  do  d om u  p an i K lem en tyn y . Z  n a j­
trag iczn ie jszym  gestem  c isn ą łem  k ap e lu sz  n a  
k an ap ę , sam  za ś  buch n ą łem  n a  ko lana .

—  K lem en tyn o  kocham  cię!
P o d n io s ła  m nie. P rzec ie  J u lek  w y je c h a ł ty lko  

na  trzynaście  dn i, n ie  m ożem y  w ię c  tracić d ro ­
g ie g o  czasu . P a d łem  pow tó rn ie  na  ko lana .

—  W ię c  k ied y? ... K ie d y  p rzy jdz ie  w reszc ie  
ta ch w ila  o czek iw an a , w y m arzo n a? ...

—  A ch , n ie, n ie ! N a  m iły  B ó g , n ie  tu  —  szep ­
n ę ła  zap łon iona . —  Sam  p an  rozum iesz  —  

s łu żba ...
—  T ak , tak... R ozum iem ... G n ia zd k o ! Z n a jd ę  

d la  n as takie gn iazd ko , uścielę  je !

*
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Ó sm a god z in a  ran o . M ój B oże , ja k  p ięk ną  
m am y  p o g o d ę ! N ie  m ogę  stracić an i chw ilk i  
czasu  —  m uszę  zn a leźć  gn iazdko... T a k , g n ia zd ­
k o  ! P rze rzu c iłem  og łoszen ia  w  p ism ach , n ie ­
stety , nic n ie  znalaz łem . N iem a  n a w e t d z ia łu  
„G n ia zd k a  do  w y n a ję c ia * ... A ch , ja k iż  ze  m nie  
g łu p ie c ! P rzec ie  n ie o g ła sza  s ię :  „ gn ia zd k a  do  
w y n a ję c ia * , t y lk o : „poko je  u m e b lo w a n e  do  w y ­
n a jęc ia * . Z n a la z łem  w reszc ie  tę ru b ry k ę  o g ło ­
szeń , w y n a ją łe m  dorożkę  i u d a łem  się  w  p o ­
szu k iw an ia .

Jeździłem  w  c iągu  kilku godzin . Z jeźdz iłem

pól P a ry ża . N ie s te ty ! M ożn a  w y n a ją ć  gn iazd k o  
n a  dzień, n a  m iesiąc, a le  n ie  n a  dn i trzynaście . 
W re szc ie  zn a laz łem  m o ż liw e  gn iazd k o  i w y n a ­
ją łem  je  n a  tydzień . D ro g ie  c o p raw d a , a le  b a r ­
dzo  e legan ck ie . D a łe m  dw adz ieśc ia  p ięć  fr a n k ó w  
zadatk u  i zap łac iłem  p ok aźn ą  sum k ę w  k w ia ­
ciarni, n ak aza w sz y , a b y  codzienn ie  d ek o ro w an o  
gn iazd k o  św ieżem i liliam i, ró żam i i goździkam i.

*
G o d z in a  2 po  po łudn iu .

N a re szc ie  jestem  z n ią  w  karec ie . J edziem y  
do  n aszego  gn iazd ka . Jesteśm y o b o je  tak  w z ru ­
szen i, że  n ie  m ożem y  s ło w a  p rzem ów ić . O d ru ­
ch o w o  p och y lam  się k u  n iej i ca łu ję  je j rę k a ­
w iczkę . C u d o w n ie  pachn ie  ben zyn ą .

K a re ta  za trzy m u je  się. Z d o b y w a m  się n a  spo ­
kó j i sta ram  się b y ć  uśm iechniętym .

—  Jesteśm y w  m ie jscu . P o zw ó l, m ój an iele, 
w y s ią d ę  p ie rw szy  i zobaczę, czy  w szy stk o  w  
p orząd k u . T y  posiedź tu chw ilkę.

K lem en tyn a  w y jr z a ła  p rzez okno.
—  J akto?  T o  tu ?  T u , gd z ie  w is i szy ldz ik  

„P o k o je  u m e b lo w an e *  ? A le ż  m ój d rog i, czy  ro ­
zu m  postrad a łeś  ? P om yś l, co m oże  ktoś p o m y ­
śleć, w id ząc  m nie w y ch o d zącą  z tego  p od e jrza ­
n eg o  dom u.

N iech  d y a b li p o rw ą  ten  p rzek lę ty  s z y ld ! D o ­
p ra w d y , n ie  za u w aż y łem  g o  naw et.

*
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O to  cztery  dn i ju ż  u p ły n ę ło  od  w y ja z d u  Ju l­
ka... W iw a t !  N a re szc ie  zn a lazłem  to, co s zu k a -

Ochronicie przed zgubny­
mi skutkami palenia Wa­
sze zdrowie i przysłuży­
cie się interesom partyi 

Waszej, jeśli będziecie palić tylko w bibułkach, i tutkach ffP |*aęaM 3
Bibułka najlepszej jakości! 

we wszystkich trafikach. 
01 brutto 

na cele oświatowe
1 0  P. P. S. D.
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że ci, k tó ry m  K o ło  p o w ie rzy ło  s w e  lo sy , u w a ­
ż a ją  K o ło  z a  n a rzęd z ie  do  p ręd szego  w y d o s ta ­
n ia  się  n a  w y ż y n y ,  n a  k tórych  w e d le  ich p o ­
g lą d u  p rz e b y w a  szczęście „m ęża  stan u *.

Obrońcom infuł polskich.
W  polem ice  p ra sy  k le ryk a ln e j z  n am i z a z w y ­

czaj n ap o ty k am y : a lb o  b ra k  d o b re j w o li do  
zrozum ien ia  s łó w  n aszych  —  a lb o  ó w  n ied o roz ­
w ó j u m y s łow y , k tó ry  z w y k ł  w y k o sz la w ia ć  rzecz  
przeczytaną ... C zasem  o b a  czyn n ik i się  sp rzę ­
g a ją  —  i w ó w c za s  p ow sta je ... w ie lk i a rty k u ł  
polem iczny  w  „G ło s ie  n a ro d u * , w  gu śc ie  c z w a r ­
tk o w e g o : „B isk u p , jak ie go  so b ie  socya liśc i ż y ­
czą*.

W y c z y ta w s z y  n asz  a rty k u ł, w y ty k a ją c y  B o -  
b rzy ń sk ie m u  w ie lk i b łą d  po lityczny , k tó rego  się  
n a  szk od ę  sw o ją  d op u śc ił „p o d o lacząc * —  p rzez  
w y p ro m o w a n ie  księc ia  S a p ieh y  n a  b isk u p a  —  
k a ted rę  b isk u p ią  w  K ra k o w ie , „ G ło s  n a ro d u *  
w  te p ęd y  p o d su w a  n am  in tencyę , że  chcem y  
w  K ra k o w ie  b isk u p a , k tó ry b y  ro b i ł  po litykę  
„b lo k u * .

O tóż m y  sto im y w o g ó le , n a  tem  stan ow isku ,  
że  zu p e łn ie  o d m a w ia m y  b isk u p om  kom petency i  
d o  p o l i t y c z n e g o  d y s p o n o w a n i a  w  k ra ­
ju . W o ln o , ro zum ie  się , b isk u p o w i, ja k  k a żd e ­
m u  o b y w a te lo w i, w y z n a w a ć  i w y ra ż a ć  ja k ą  chce  
op in ię  po lityczną , a le  rzecz jest z g o ła  inną, g d y  
tę op in ię , k o rzy sta jąc  ze  sw e g o  w p ły w u  k ośc ie l­
n ego  —  ja k o  „ak t w ia ry * ,  ja k o  o b o w ią z e k  k a ­
to lika z  k aza ln icy , sk ąd  lu d  z w y k ł s ły szeć  w e r ­
se ty  z ew an g ie lii —  tem uż lu d o w i p o d a w a ć  
każe.

A b y  zaś  „ G ło s  n a ro d u *  u w o ln ić  o d  e w e n ­
tu a ln ego  k rętactw a , iż list b isk u p ó w  n ie jest  
czysto  politycznem , ag itacy jn em  p ism em , p rzy ­
toczym y  pon iże j n astępu jące  zd an ie  z  k o re sp o n -  
deucy i k rak o w sk ie j „D z ien n ik a  p ozn ań sk iego *  
(v id e  d od atek  d o  n u m eru  126) —  p isane j p rzez  
„g o r liw e g o *  k le ry k a ła  i sy m p a ty k a  „ G ło s u  n a ­
ro d u * .

„N ic  —  czy tam y  tam  —  tak  b a rd z o  n ie  
zn am ion u je  p rze o b raże n ia  n aszych  stosun ­
k ó w , ja k  ostatn i list p astersk i ep iskopatu  
p o lsk iego  w  sp ra w ie  w y b o ró w . C zego ś  p o ­
d o b n ego  n ie  s ły sza n o  w  G a lic y i, o d k ąd  
o n a  istn ieje . N i g d y  e p i s k o p a t  n i e  
z a j ą ł  t a k  j a s n e g o  i w y r a ź n e g o  
s t a n o w i s k a  w dziedzinie politycznej, jak  
w ła śn ie  w  tym  liście p astersk im , p o d p isa ­
n y m  p rzez  w szystk ich  b isk u p ó w * .
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Z a b a w n y m  zaś  sta je  się  „ G ło s  N a ro d u * ,  g d y  
w  odp o w ied z i n a  n asze  a rtyku lik i o  „ In fu łach  
po lsk ich * zb y t „posp ieszn ie * w n iosk u je , że  e p i­
skopat polsk i, z a w sze  n ieskaz ite ln y  i p a tryo ty - 
czny  —  m ia ł ty lko  ch w ilo w y  o k re s  zaćm ien ia  
od  d o b y  sask ie j do  u p a d k u  R zeczypospo lite j.

Z  fu n dam en ta ln ego  d z ie ła  K o la n k o w sk ie go , z  
k tó rego  p od a liśm y  u ry w k i k o respon d en cy i b i­
sk u p a  T om ick iego  z k siędzem  p rusk im  A lb re c h ­
tem , w  s p ra w ie  u s iło w a n e g o  p rze fry fn a rczen ia  
H oh en zo lle rom  M azo w sza , p rzy taczam y  n astę ­
p u ją c y  u ry w e k , w  k tó rym  autor, p o w o łu ją c  się  
n a  sąd  ó w cze sn y  (G ó rsk ie g o ), p isze (s tr. 47): 

„ W  latach  1535— 1538, t. j. w  czasie  
w ie lk ie j, o  n ieob licza ln ych  d la  p rzysz ło śc i 
następstw ach , b u rzy , k tó ra  p rzec iągn ę ła  
w z d łu ż  i w sze rz  K o ro n y , w strzą sa jąc  do  
g łę b i p od staw am i je j w ew n ę trzn y ch  sto ­
su n k ó w , zasied li n a  p ie rw szy ch  k rzes łach  
senatu  ludzie  tacy, ja k  b i s k u p  p o z n a ń ­
s k i  J a n L a t a l s k i  „ p r ó ż n y  p y s z a ­
ł e k ,  n i e z d a t n y  d o  r a d y ,  w  s p r a ­
w a c h  p u b l i c z n y c h  n i e d o u ż y c i a * ,  
b i s k u p  p r z e m y s k i  P i o t r  G a m r a t  
„ r o z p u s t n i k  i c u d z o ł ó ż c a ,  p o l u ­
j ą c y  n a  w s z y s t k i e  b i s k u p s t w a * ,  
n ied łu go  potem  p ry m as  i b isk u p  k ra k o w ­
ski. O b o k  nich A n d r z e j  K r z y c k  i, a r ­
c y b i s k u p  g n i e ź n i e ń s k i ,  zd o ln y , o - 
b ro tn y , c h c i w y  jedn ak , a  p rzy tem  b e z  
w y ż s z e g o  p o c z u c i a  g o d n o ś c i  o so ­
b iste j i sw e g o  d osto jeń stw a .

T a k  w y g l ą d a l i  r e p r e z e n t a n c i  
e p i s k o p a t u * .

O b ra ze k  to n ie  z d o b y  sask ie j, an i z c za sów  
S tan is ław a  A u g u s ta , lecz  z epok i ja g ie llo ń sk ie j.

C h cąc  n as  oszo łom ić  o rlim  ja k o b y  szum em  
w ie lk ich  im ion  —  n a  jed n ym  k rań cu  s taw ia  nam  
„G ło s  N a ro d u *  —  „św . S ta n is ła w a *  b isk u p a  —  
n a  d ru g im  b isk u p a  S o łty k a .

B isk u p  S tan is ław  za ch o w a ł je szcze  b la s k  k o ­
ście lny , czy  o d p u stow y , a le  n au k a  p rzeznacza  
m u ro lę  w c a le  n ie b o h a te rs k ą ; a  b isk u p  S o ł-  
ty k  ?...

W  s w y m  a rty k u le  p o lem iczn ym  „ G ło s  N a ro ­
d u * god z i s ię  „ ła s k a w ie *  n a  c y to w a n e g o  p rzez  
n as  p. M o ra w sk ie g o  —  n ie  u w a ż a  g o  za tem  an i 
za  „h e re ty k a * , an i za  „m aso n a * , an i za  „ lo k a ja  
b lo k u * . O tóż  u  tego  p. M o ra w sk ie g o  —  w  je g o  
zb io rk u  „Z  w ie k u  Ł a z ie n e k *  —  zn a jd u je  się  n a ­
s tęp u jący  ustęp  (w  s zk ic u : „ Z  h isto ry o g ra fii 
stu lec ia  o św iecen ia * str. 38):
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„C zem  J aro ch o w sk i b y ł  d la  epok i A u ­
gu sta  M ocn ego , tem  s top n iow o  sta je  się  
d la  epok i d ru g ie go  S a sa  n a  po lsk im  tro ­
n ie W ła d y s ła w  K onopczyńsk i. W  ostatnich  
czasach  d a ł n am  on  d w ie  c h a ra k te ry s ty k i: 
f izyogn om ii du ch ow e j b isk u p a  S o łty k a  i 
fizy o gn o m ii se jm u  p o lsk iego  w  p o ło w ie  
ośm n astego  stu lecia.

D la  o gó łu , k tó ry  chętniej s łu ch a  H o m e ­
ró w , n iż H e ro d o tó w  (tj. le g e n d y  i poezy i, 
niż h isto ry i —  R ed . „ N a p rz o d u * ),  p ozosta ł 
S o łty k  po  dziś dzień  So łtyk iem  z A n h e lle -  
go , k tó ry  m ó w i:  „ A z a ż  n ie  d o sy ć  w y c ie r ­
p ia łem  n a  m oim  tron ie  i n a  b isk up im  o -  
p a rty  p asto ra le , m odląc  się  za  k ra j, k tó ry  
m ia ł g inąć , ja k  c z ło w ie k  p o tęp ion y  ?... N ie  
p oszed łem -że  n a  w y g n a n ie , ja k o  c z ło w iek  
c z y s ty ?  K tóż  m i co za rzuci i g ro b o w i m o ­
jem u  ?“ S zk ie łk u  i o k u  b a d a c z a  w y d a ­
j e  s i ę  n a t o m i a s t  ż y w o t  m ę c z e ń ­
s k i e g o  b i s k u p a  m a r n y m  i s z k o ­
d l i w y m .  N i e  c h c ę  s i ę  m i ę s z a ć  d o  
o t w a r t e g o  w c i ą ż  s p o r u . . . *

A ż e b y  „G ło s  N a ro d u *  w y p ro w a d z ić  z k łopotu , 
sam i w  n astępn ym  n um erze  p rzy toczy m y  p ię ­
k n y  fak t z  życ ia  zn akom itego  b isk u p a , p o s iłk u ­
ją c  s ię  cen ną p ra cą  p o lsk iego  u czon ego , b o  n ie  
ch c ie liby śm y  n a w e t p rzez  p o d aw an ie  li ty lk o  
u jem n y ch  w iz e ru n k ó w  p o d su w ać  k o m u k o lw iek  
m yśl, ja k o b y  sk ła d  n aszych  b isk u p ó w  w  p o ró ­
w n a n iu  z p rze sz ło śc ią  się  udoskon a lił.

Ruch przedwyborczy.
Instrukcya wyborcza dra Korytowskiego, ro ze ­

s ła n a  starostom , zosta ła  nareszc ie  p o d an a  do  
p ub liczn e j w iadom ośc i. Z a le c a  o n a  starostom  
le g a ln e  p rze p ro w a d zan ie  p ra w y b o ró w  i w y b o ­
ró w , znosi „godz in ę  d u c h ó w *  itd. O czyw iśc ie  
sam a  in stru k cy a  n ie je s t  jeszcze  g w a ra n c y ą  c zy ­
stości w y b o r ó w ;  w sz a k  in stru k cy a  p rzy p o m in a  
ty lk o  tp, co  n ak azu je  u s t a w a  —  u s ta w a  za ś  o* 
b o w ią z u je  o d d aw n a , a  m im o to „ ga licy jsk ie  w y ­
b o ry *  b y ły  sze reg iem  b e z p ra w i i n ad u ży ć .  
O p ró cz  in stru kcy i p o trz eb a  jeszcze  w o li w p ro ­
w ad zen ia  je j p rze p isó w  w  życie. W  n astęp n y m  
nu m erze  p o d am y  tę in strukcyę.

Kandydatury ludowców. G łó w n y  za rzą d  w y b o r ­
czy  p o lsk iego  s tron n ictw a  lu d o w e g o  n a  w sch o ­
dn ią  G a lic y ę  n a  pos iedzen iu  w  dn iu  6 b . m . 
p od  p rzew od n ic tw em  p os ła  S tap iń sk iego  z a ­
tw ie rd z ił n astępu jące  k a n d y d a tu ry  w  k u ry i  
w ie js k ie j : S a n o k : in żyn ie r Józef P ru c h n ik ; S ta ­

łem . > e  n ie b y ło  to ła tw em . W y ją t k o w y  dom  
p rzy  u l. L a fay e tte . W  ca łym  d om u  —  od  su te ­
ren  aż  do  p od d asza  m ie szk a ją  je d y n ie  porządn i, 
so lidn i ludzie . S zczę ś liw y  los  zrząd z ił, że  jak a ś  
czc igodn a  w d o w a  z d ru g ie g o  p ię tra  m ia ła  d w a  
pok o je  do  odn ajęc ia .

P e w n y  jestem , że  p o d o b a ją  się  K lem entyn ie . 
Po p ęd z iłem  do  n iej, ja k  sza lon y . N ap ręd ce  o p o ­
w ie d z ia łem  je j, ja k  w y g lą d a  gn iazd ko . Z d a w a ła  
się b y ć  zad o w o lo n ą .

—  T a k , zd a je  m i się , zn a laz łeś  o p p o w ied n ie  
gn iazd k o . J ak i a d re s ?

—  U lic a  L a fay e t te  120.
Z m arszc zy ła  b re w .
—  N r . 120, u lica  L a fa y e t te ? ! A le ż  m ój d rog i,  

czy  to n ie tak a  d u ża  sza ra  kam ien ica  z d w o m a  
p od w ó rzam i ? T ak , tak , n atu ra ln ie , n ie  m y lę  się, 
W  kam ien icy  tej m ie szka ją  d o b rz y  n as i zn a jo ­
m i p ań stw o  S . N ie  p rzy p u szczasz  ch y b a , a b y ­
śm y  się  tam  m ogli spo tyk ać . C o b y  to b y ło ,  
g d y b y  m n ie  tam  zn a jom i o w i z o b a c z y li?

11 w rześn ia .

T e ra z  w iem  ju ż , ja k  s ię  do  szu k an ia  zab rać .
1. N ie  n a le ż y  szu kać  g n ia zd k a  w  dom ach  o  

p od e jrzan y m  w y g ląd z ie , g d y ż  K lem en ty n a  o b a ­
w ia  się, b y  je j k to  n ie  zo czy ł pod czas  w c h o ­
d zen ia  lu b  w ych od zen ia .

2. R ó w n ie ż  w  dom ach  z b y t  p rzy zw o ity ch  nie  
szu kać  gn iazd k a , g d y ż  m o ż liw em  jest, iż m ie­
szk a  tam  kto  ze  zn a jom ych  K lem en tyn y .

O  tak, trzeb a  s ię  m ieć na  baczności. W z ią łe m

od  K lem en ty n y  sp is  a d re só w  w szy stk ich  je j  
czterystu  d w udziestu  p ięciu  zn a jom ych  i p rzy ja ­
ciół. T e ra ź  ju ż  w iem , ja k  szukać...

E u rek a !... Zn a laz łem .
G n iazd k o  nasze  b ęd z ie  p rzy  u l. T e ru e .

**  *

12 w rz e śn ia .

N ie , gn ia zd k o  n ie  m oże  b y ć  p rzy  u lic y  T e r -  
ne. P ro szę  sob ie  w y o b ra z ić , d ra ż liw ą  jest K le ­
m en tyn a  —  u s ły sz a w s z y  ad res , rz e k ła  w z ru ­
szon a  :

—  A ch , n ie, z a  nic. Ż a łu ję  b a rd z o , że  w y n a ­
ją łe ś  gn iazd k o  p rzy  ul. T e r  ne. R acze j zan iech am  
ca łego  n aszego  p lan u , n iż zgod zę  się  n a  tak ie  
św ię tok radztw o . N ig d y  p rzy  tej u l i c y ! T a m  b y ­
ło  k a w a le rsk ie  m ieszkan ie  Ju lka . T a m  pozn a li­
śm y  się.

—  A ch , ta k ?
N ie  n as taw a łem .

15 w rześn ia .

D z ień  c a ły  spędz iłem , odczytu jąc  liczne lis ty  
Ju lka , k tó rym i m nie  za sy p u je  od  sw e g o  w y ja -  
du. S am  w y s ła łe m  do  n iego  d łu g i, se rd eczn y  
list. Jak i to m iły  ch łop, ten  J u le k ! W ią ż e  n as  
z so b ą  uczuc ie  szczere j, n iezach w ian e j p rz y ja ­
źn i. Z a  trzy  dn i w ra c a  n areszc ie  b ie d ac zy sk o  z  
ćw iczeń . B ied n y  re ze rw ista  ! A le  d ob rze , że  w r a ­
ca  —  zaczną s ię  zn ó w  n asze  m iłe , w sp ó ln e  w ie ­
czory .

A ch , tam ! P a n i K le m e n ty n a ! Już n ie  p o szu -

k u ję  gn iazd k a . C odzien n ie  o d w ied zam  ją  o  g o ­
dzin ie  szóstej.

—  I  c ó ż?  —  p yta  m nie.
—  N ic  —  o d p o w iad am  z ro zpaczą  —  nic n ie  

zn a laz łem  o d p o w ied n iego .
*

*  *

17 w rześn ia .

C iężk ie  są  ćw iczen ia  r e z e rw is tó w ! B ied n y  Ju ­
lek  m o rd u je  się, m asze ru je  p o  czterdzieści k ilo ­
m etró w  dziennie .

Ż a l  m i go , serdeczn ie  ża l. A le  zb liż a  s ię  ju ż  
kon iec —  za led w ie  p o zo sta ła  m u  jed n a  d o b a  
m ordęgi.

*
*  *

18 w rześn ia .

L istonosz  p rzy n ió s ł m i d w a  te leg ram y .
P ie rw s z y  te le g ra m ;

„R ozpacz . N a ra z iłe m  się  k ap itan o w i.
C iężk a  k a ra . T y d z ie ń  a re sz tu . P oc iesz  żo ­
nę. J u lek ’*

D ru g i te le g ram  m ia s to w y :

„ D ro g i !  N ie sp o d z ian e  szczęście. Ju lek
w  areszcie . S zu k a j d a le j. Ż y c zę  p o w o d ze ­
n ia. K lem en ty n a * .

*  *  *

C o  z a  pech ! Z n ó w  się  n ie  p o w io d ło .

Jedynę rozrywkę w  locie 
na wsi i zdrojowiskach  
je s t ORYGINALNY GRA­
MOFON z m arkę „Anio­

łe k  Piszący", grający zupełn ie bez szm erów I naturalnie, 
który uzyskał uznanie pierwszorzędnych muzyków św iata.

Opera w f a u l Największy skład na Galicyę i Bukowinę

Józefa W ekslera
we Lwowie, ul. Sykstuska L. 2 , telefon 15G0 
w  Krakowie, u l. Floryańska L  25 , telefon 1241

poleca ogromny skład płyt i wielki wybór najnowszych oper, ©pe- 
reftek polskich, ruskich I żydowskich, oraz zdjęcia tylko p ie rw s z o -

cznycb i orkiestrahaych. Ulgi w spłatach ratalnych.
Gramofon koncertowy z 5 płytami, t. j. 10 zdftó, koettają BO K .  WBBF" Jeneralne zastępstwo: Tew. Akcyjna OramefsnOw w ł
Wszelkie płyty — prócz^marki „Aniołek Plszfty^ — kosztują kor. i  
Cenniki wysyła slf darmo I opłatnie. 10.000 płyt aa składzie.

L a w n -T e n n i is ,  M a k ie ty  i P i ł k i  n o ż n e
(„Football"), P i t k i  gumowe, H a m a k i  i H u ­
śtawki; oraz wszelkie przybory Sportowe,

poleca
najtaniej

L .  W E I N D L I N f i  Kraków- - O P
Telefon Nr. 1596. /  i ł

Cennik darmo i opłatnie wIUUłIyu mm\J
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r y  S a m b o r : pose ł Z y g m u n t L e w a k o w s k i ; T re m ­
b o w la :  Józef S y tn ik ; M o śc isk a : d r  Józef L a n ­
g e r  ; B u c z a c z : L e s ła w  C h le b e k ; n a  p ow ia t L w ó w  
za tw ie rd z ił z  g ó ry  tę k an dy d atu rę , k tóra  w  n ie  
dzie lę  u ch w a li ze b ran ie  p o w ia to w e ; n a  p ow ia t  
C ie sza n ó w  u ch w a lon o  n ie  s taw iać  ia d n e j k an ­
d y d a tu ry  z ło n a  p o lsk iego  stronn ictw a lu d o w e -

fo  w o b e c  p o p ra w n e g o  s tan ow isk a  b y łe g o  posła  
am po lsk iego  w  sp ra w ie  re fo rm y  w y b o rcze j, 

k a n d y d u jące go  w  tym  o k r ę g u ;  n a  p ow ia t D o - 
b rom il postan o w io n o  pop rzeć  k a n d y d a tu rę  d e ­
m okratyczną  d ra  A d a m a  D o b o s z y ń s k ie g o ; n a  
p ow ia t G ró d ek  k an d y d a tu rę  d em okratyczną  p o ­
s ła  Ś liw iń sk iego .

N astęp n ie  nch w a lon o  jed n og ło śn ie  n astępu jącą  
r e z o l u c y ę :

„ G łó w n y  za rząd  w y b o rc z y  P o lsk ie go  S tronn i­
c tw a  L u d o w e g o  w  m yś l u c h w a ły  po lsk iego  K o ła  
p ose lsk iego , u w a ż a  R a d ę  N a r o d o w ą  z a  n i e ­
i s t n i e j ą c ą  i d la tego , p iętnu jąc ak cy ę  b y łe g o  
je j p rezesa  C i e ń s k i e g o  i tow . jak o  n ad u ży ­
w an ie  h a s ła  so lidarnośc i n a ro d o w e j, w z y w a  cz łon ­
k ó w  P o lsk ie go  S tron n ictw a  L u d o w e g o , a b y  n ie  
p od d a li s ię  t e r r o r o w i ,  szerzonem u  przez  
stronn ictw o  p o d o l s k i e  i w s z e c h p o l s k i e  
p od  s a m o z w a ń c z o  n a d u ż y w a n ą  firm ą  b y łe j  
R a d y  N a ro d o w e j.

P re zy d y u m  P o lsk ie go  S tron n ictw a  L u d o w e g o  
odn ośn ie  do  p og ło sek  co do kom prom isu  w y ­
bo rczego  lu d o w c ó w  z k on se rw aty stam i s tw ier­
d za , że  g łó w n y  Z a rz ą d  P o lsk ie go  S tronn ictw a  
L u d o w e g o  n a  G a lic y ę  zachodn ią  na  posiedzen iu  
sw em  d n ia  27 m a ja  p o stan o w ił ż a d n y c h k o m -  
p r o m i s ó w  z k o n s e r w a t y s t a m i  n i e  z a ­
w i e r a ć * .

Polityka w szkołach. N ied ość  k le ry k a ło m , że  
w n ieś li po litykę  do  kościoła, —  chcą ją  jeszcze  
w n ieść  do  szk o ły . O to  w  u rzęd o w y m  o rgan ie  
b isk u p iego  kon systo rza  p rzem ysk iego  „K ron ice  
dyecezy i p rzem ysk ie j*  czy tam y :

„ W  tych  dn iach  do  w szystk ich  p a ra fij p o s ła ­
n y  zosta ł z b io ro w y  L ist pastersk i B isk u p ó w  g a ­
licy jsk ich  o b rz ą d k ó w  łac. i orm . do  rozdan ia  
m iędzy  p a ra fian . N a k az u jem y  odczytać to o rę ­
dzie  E p iskopatu  w  n a jb liższą  n iedzie lę  z  am b o ­
ny , z  tą  atoli u w a g ą ,  że  w  pa ra fiach  w ie jsk ich  
m ożna z d ru g ie j części n iektóre  u stępy  opuścić, 
a  d o łączyć  w  ca ło śc i zakończen ie . J e s tp rzy tem  
naszem  życzen iem , a b y  rząd cy  kośc io łów  1 XX. 
katecheci szkół średnich w  ro zm o w a ch  p ry w a ­
tnych , na wykładach i zeb ran iach  w y ja śn ili p o ­
trzebę  i don iosłość  tego  orędzia , a  m ianow ic ie  
zaznaczy li, że  X X . B isk u p i w o b e c  c iąg łych  i zu ­
ch w a ły ch  napaści czy  w ich rzeń  p ism  socya listy - 
cznych , ra d y k a ln y c h  i żyd ow sk ich , zw łaszc za  
„ N a p rz o d u * , „P rzy jac ie la  L u d u * ,  „ G ło su  n a u ­
c zyc ie ls tw a * , „ W ie k u  n o w e g o *  itp., m usie li z  o - 
b o w ią z k u  p aste rsk iego  w y stąp ić  w  o b ron ie  w ia ­
r y  Bwoich ow ieczek  i z a sad  kato lickich , przez  
rad y k a lizm  zagrożon ych . D la  n a rad zen ia  s ię  o 
tych  sp raw ach  i osiągn ięc ia  jedn om yśln ośc i n ie ­
chaj X X . dziekan i, w zg lęd n ie  w icedz iek an i z w o ­
ła ją  w  n a jb liższych  dn iach  K o n g re g a c y ę  d ek a - 
n a ln ą .*

B isk u p  P e lc z a r k a że  w ięc  katechetom  szkó ł 
średn ich  n a  w y k ład ach  p o lity k o w ać  i za tru w ać  
d usze  m łodociane, g im n azy astów  w c iągać  w  w ir  
w a lk i w y b o rc z e j.

R a d a  szk o lna  k ra jo w a  p ow in n a  im  tego  b e z ­
w z g l ę d n i e  z a k a z a ć  w  m yś l u s taw  szko l­
nych , w y k lu cza jący ch  po litykę  ze szkoły .

Listy wyborców miasta Podgórza zosta ły  w y ło ­
żone 6 bm . C zas  re k lam acy jn y  t rw a  8 dni.

Prawybory w powiecie podgórskim o d b ę d ą  s ię  
w  d. 10, 11, 12 i 13 bm . (w to rek , ś roda , c z w a r ­
tek, p iątek ).

Prawybory w powiecie wielickim o d b ę d ą  się  w  
czasie  o d  13— 24 bm .

W krakowskim okręgu wiejskim k a n d y d u je  p o ­
n o w n ie  P t a k .  Z e  stron y  k o n se rw a ty s tó w  k a n ­
d y d u je  d r W r ó b l e w s k i ,  docent u n iw e rsy te ­
tu ; ze  stron y  w szec h p o lak ó w  p. T u r s k i ,  in ży ­
n ie r  p o w ia to w y .

Ks. Kgdzioła, red ak to r k le ryk a ln e j „ P ra w d y * ,  
w z ią ł ju ż  w  szko le , w  które j je st katechetą , 
u r l o p ,  a b y  k a n d y d o w ać  w  m yślen ick iem . C zy  
d la  p op ie ran ia  sw o je j k a n d y d a tu ry  i szerzen ia  
„listu  p as te rsk iego * b isk u p ó w  w ś ró d  ch łopów  
m yślen ick ich  z a b ra ł z  so b ą  o w e g o  nau czyc ie la

re lig ii m o jżeszow e j, k tó ry  b y ł  adm in istra to rem  
je g o  „ P ra w d y * ,  lu b  o w e g o  d ru g ie go  nauczyc ie la - 
ży d a , p isu jącego  do  „ P r a w d y * ?

0 wprowadzenie pragmatyki 
służbowe).

Wiedeń, 7 czerwca.
(Telegram własny).

N a wczorajszem  posiedzeniu kom isyi budżetowej 
poseł tow. d r D i a m a n d  imieniem klubu  polskich  
posłów  soc.-dem. postaw ił następujące w n iosk i:

1) do budżetu za drugie półrocze 1913 w staw ia  
się kwotę 7,634 975 K  na w prow adzen ie  w  życie  
pragm atyki służbowej d la u rzędn ików ;

2) kwotę 3,667.700 K  dla podurzędników  i służ­
by  państw ow ej w  myśl uchw ały  Izby  posłów  z 20 
grudnia 1911;

3) kw otę 2,342 591 K  dla funkcyonaryuszów  
kontraktowych w  myśl uchw ały  z 3 m aja b. r . ;

4) kwotę 4,014 231 K dla służby pocztowej w  
myśl uchwały z 20 grudnia 1911;

5) kw otę 2,550.000 K  dla robotn ików  w  zakła­
dach państwowych.

0 przesunięcie roku budżetowego.
Minister skarbu Z a l e s k i  zapow iedział w niosek  

o przesunięcie początku roku budżetow ego z 1 sty­
cznia na 1 lipea, począw szy  już od r. 1914. D la  
w prow adzenia tego now ego  stanu rzeczy, w  je ­
sieni b. r. wniesie rząd  budżet na pierw sze pó ł­
rocze r. 1914, t. j. do 30 czerwca, a później w  
styczniu lub lutym  w niesie całoroczny budżet na  
czas od 1 lipca 1914 do 1 lipca 1915. Z  przenie­
sieniem początku roku budżetow ego w  obu poło 
w ach monarchii, nastąpi także przesunięcie począ­
tku roku budżetowego dla wspólnego rządu. Przez  
to osiągnie się jeszcze dalszą korzyść w  przyszło­
ści, że —  poniew aż delegacye zbiera ją się w  je­
sieni —  ustalony w spó lny  budżet będzie m ógł być  
przy opracowaniu budżetu obu  państw  uw zg lę ­
dniony.

W niosek  o przesunięcie roku budżetow ego po­
staw ił jeszcze przed kilku laty poseł tow. D i a ­
na a n d .

Dalszo wnioski socyalnych demokratów.
Poseł tow. S e i t z  w  m owie swej napiętnow ał 

prowadzenie polityki zagranicznej i w o jskow ej, o- 
m aw iał w prow adzen ie  stanu w y ją tkow ego  w  Bośni, 
dalej zaw ik łau ia w  Galicyi i Czechach, wreszcie  
om ów ił a fe ry  Lukacsa i Redlą.

Poseł tow. T o m a c h i k wznowił swój wniosek 
o wstawienie do budżetu sumy 18 milionów dla 
kolejarzy.

Poseł tow. G l o c k l  dom agał się w ykonan ia u - 
chwał o polepszenie bytu  robotn ików  państwowych, 
szczególnie tytoniowych.

Afera szpiegowska Redlą.
Lwów, 6 czerwca.

W  jednem  z tutejszych pism ogłasza znajom y  
rodziny Red lów  następujące dane o jego pocho  
dzeuiu i jego stosunkach rodzinnych :

Ojciec i matka, oboje rodowici Niem cy, p rzyby li 
do Gaiicyi z okolic W iednia (praw dopodobn ie z 
W iener-Neustadt). Ojciec by ł urzędnikiem  ruchu  
kolei Karola Ludw ika  w e  Lw ow ie . W  domu, już  
naw et po śmierci ojca, nikt po polsku nie mówił, 
po polsku p raw ie  że nie um iano m ówić, pomimo 
że rodzina od 40 lat w e  L w ow ie  osiadła. Radło­
w ie  mieli jedenaścioro dzieci. Jeden z synów  przed  
laty 30 zastrzelił się, będąc kasyerem  frachtowym  
na dw orcu w e  L w ow ie  z p ow oda  sprzeniew ierze­
nia kilkunastu tysięcy koron. Trzech jest do dziś 
dnia w yższym i urzędnikam i kolejow ym i, z tych  
dw óch  w e  Lw ow ie , a jeden w  K rakow ie  rew izo ­
rem  kasowym . Jeden syn jest radcą w  ministe- 
ryum  robót publicznych, przedtem by ł koncepistą 
w  namiestnictwie, pon iew aż jednak  nie w łada ł do­
statecznie językiem  polskim, przydzielano go do  
W iednia , w końcu  A lfred  Redl i obecnie spensyono- 
w an y  podpułkow nik , brat jego. Z  sióst Redlą ży ją  
jeszcze t r z y : Otylia, która jest nauczycielką w  je ­
dnej z miejskich szkól w e  L w ow ie , Matylda, w d o ­
w a , i trzecia, m anipulantka p rzy  lw ow sk ie j dyrek - 
cyi kolejow ej. Troje z licznego rodzeństwa skoń­

czyło sam obójstw em : ó w  kasyer frachtow y, jedna  
z sióstr i szpieg A lfred . Przypom inam  sobie jak  
najwyraźniej, w  jak  szalony gn iew  w pada ła  matka 
Redlą, jeśli ktoś z  byw ających  w  ich dom u od­
w aży ł się choćby jedno słow o powiedzieć po pol­
sku 1 Córki naw et uprzedzały  niew iedzących o tem, 
że „m am a nie może znieść języka  polskiego*. A l ­
freda Redlą znałem  bardzo dobrze, gdyż służąc  
jako  jednoroczny ochotnik p rzy  30 p . p.,. służyłem  
przez 6 m iesięcy w  jego  kom panii. C złow iek zi­
mny, bez serca, n ielubiauy przez kolegów , zaw sze  
samotny, zam yślony, zg ryź liw y  do najw yższego  
stopnia. Jeślibym m iał w ydać sąd o jego zdolno­
ściach, to pow iedzia łbym , że jedyn ie  znajom ość  
języków  słowiańskich zaprow adziła go  do biura  
ew idencyjnego, skąd później tak prędko dla tej 
właśnie znajom ości (języka rosyjskiego i polskie­
go ) aw ansow ał coraz w yżej. W  karyerze pom agała  
m u eleganeya i dobry  ton, jak i go  cechował. B y ł 
też nadzw yczaj przystojny. A dw ok at dr W asun g  
znał rów nież całą tę rodzinę i to, co napisałem , 
potw ierdzi bes wahania. A lfred  Redl nie b y ł w ięc  
Polakiem , lecz czystej k rw i Niem cem , podobnie  
jak  Hofrichter.

Wiedeń, 6 czerwca. 

Karyera Redlą.
W  r. 1880 Redl wstąpił do szkoły  kadeckiej, 

skąd po 4 latach w yszed ł jako kadet do pułku  
piechoty N r 9. W  r. 1887 został porucznikiem , w  
r. 1892 nadporucznikiem  i w  r. 1896 skończył a- 
kadem ię w o jskow ą , W  r. 1897 został kapitanem  i 
kom endantem  kom panii p rzy  pułku piechoty N r 30 
w e  Lw ow ie . W  pułku w iedziano, że jest zadłużo- 
żony, ale oficerow ie sztabow i tuszow ali to, pon ie­
w aż  Redl w yp racow yw a ł dla nich zadania takty­
czne. W  kom panii jego  panow ał w ie lk i n ieporzą­
d ek ; zapasy  m agazynow e ciągle ginęły, ale prze­
baczano mu, pon iew aż chciano się w kraść w  jego  
łaski jako  przyszłego oficera sztabu generalnego. 
Ogólnie w iedziano o jego hom oseksualnym  stosun­
ku z forysicem , którego, mimo że by ł p raw ie  anal­
fabetą, zrobił fe ldw eblem . Po  2 latach przeniesio­
ny został do sztabu generalnego z przeznaczeniem  
do kom endy korpusu w  Koszycach, skąd po roku  
został pow o łany  do b iu ra ew idencyjnego (szp ie­
gow skiego ) przy  sztabie generalnym  w  W iedniu .

Jeden z jego braci, przed kilku dniam i spen- 
syonow any podpułkow nik  Oskar Redl, służył w  
pułku piechoty N r 95 rasem  z oficeram i Bartm a- 
nem  i W auiczk iem , którzy później zostali szpie­
gam i i zostali ukarani, W  procesie ich A lfred  Redi 
by ł rzeczoznaw cą w ojskow ym .

Kto Redlowl dał rewolwer?
„Zeit* stw ierdza, że rew o lw er w  pokoju  Redła  

z c a ł ą  p e w n o ś c i ą  z o s t a ł  p o d r z u c o n y  
p r z e z  j e d n e g o  z c z ł o n k ó w  k o m i s y i  
w o j s k o w e j .  K iedy kom isya opuszczała pokój, 
Redl pow iedzia ł: „Do jutra za łatw ię  spraw ę w  
sposób jedynie m ożliw y*. Kom isya w iedziała w ięc  
dokładnie, że popełni sam obójstwo. Ż e  c h c i a n o  
w o g ó l e c a ł ą  s p r a w ę  z a t u s z o w a ć ,  w y n i­
ka też z tego, że istniał zam iar urządzenia pogrze­
bu  w o jskow ego  i dopiero kiedy jedna z m iarodaj­
nych osobistości o św iadczy ła : „N ie pójdę za  tru­
m ną zd ra jcy*, odstąpiono od tego zam iaru.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapaszt. P rezy d en t Iz b y  m agn a tó w  b a r .  Jo- 

s ik a  i p rezyden t Iz b y  p o s łó w  b r . T is z a  b ę d ą  
dziś p rzed  po łud n iem  p rzy jęc i p rzez  ce sa rza  na  
au dy en cy i. Josika  p rz y b y ł  w czora j ra n o  do  W ie ­
d n ia  i o d b y ł lV a -g o d z in a ą  k o n fe re n c ję  z  L u -  
kaesem .

Tisza premierem.
W  k o łach  stron n ictw a  rz ą d o w e g o  p rze w aża  

p rzekon an ie , że  T i s z a  j u ż  d z i ś  o t r z y m a  
p o l e c e n i e  u t w o r z e n i a  n o w e g o  g a b i ­
n e t u .  T isza  w  g ro n ie  sw y c h  p rzy jac ió ł o św ia d ­
czy ł, że  g o tó w  je st  p rzy ją ć  ew en tu a ln ie  m isyę  
i że  p raw d o p o d o b n ie  za trzy m a  c a ły  dotychcza ­
s o w y  gab inet. Jeże li T isz a  zostan ie  n astępcą  
L u k asca , to ju ż  w  p rzy sz łym  ty go d n iu  n o w y  
gab in e t  p rzed staw i s ię  Izb ie . T isza  w y s to su je  
do o p ozycy i w e zw an ie , a b y  p o d ję ła  n o rm a ln ą  
p racę  pa rlam en ta rn ą . O  ile  w e z w a n ie  to  pozo ­
stan ie  b e z  sku tku , będzie  zw a lc z a ł n ad a l o po -

Biuro buchalteryjne prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębior­
stwach. Przygotowuje do egzaminów prywatnych z bu- 
chalteryi pojedynczej i podwójnej, składanych w  c. k. 

Akademii Handlowej w Krakowie lub Lwowie.

Ceny na jn iższe . —  Udogodnienia w sp ła ta c h .

Jana Pilcha w Krakowie, pl. Matejki 5 . Telefon 2566 w a k a c y j n y
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zy cy ę  w  ten  sp o só b , ja k  to czyn ił dotychczas. 
P rezy d en tem  Iz b y  zostan ie  p raw d o p o d o b n ie  w i­
cep rezyden t B eoeth y .

J ak  s ły ch ać , p o se ł H e d e rv a ry  m a zam ia r w y ­
z w a ć  T isz ę  n a  p o jed y n ek  z  tem  u m o ty w o w a ­
n iem , że  kap itan  G ó rę , ja k o  p o d w ła d n y  T iszy , 
d z ia ła ł z  je g o  polecen ia , a  p o n iew aż  G o re  sam  
nie  chce udzielić  sa ty s fak cy i, to  w in ien  to u - 
czyn ić  je go  p rze łożon y .

Drugie przesilenie bałkańskie.
N a  w czora jsze j R ad z ie  m in istrów  bu łga rsk ich  

p ostan o w io n o  dziś zg ło s ić  d ym isyę  gab in etu . 
P rzes ilen ie  g ab in e to w e  w  B u łg a ry i s p o w o d o w a ­
n e  zo sta ło  z b y t  p ok o jo w em  usp osob ien iem  ru »  
so filsk ie go  g ab in e tu  G eszo w a , k tó rem u  k o ła  w o j­
sk o w e  za rzu ca ją  zby tn ią  u stęp liw ość  w o b e c  żą ­
d ań  S e rb ii i w o b e c  p re sy i R osy i. P ra w d o p o d o ­
b n ie  n o w y  g ab in e t u tw o rzy  D  a n  e w , k tó ry  jest 
ró w n ie ż  ru so filem  i k tó ry  o d  k ilk u  dn i b a w i  
w  So fii, gd z ie  o d b y w a  k o n fe ren cy e  z posłem  
ro sy jsk im  N ek lu d o w em . W  k o łach  w o jsk o w y ch  
o tw arc ie  p rą  do  w o jn y  z S e rb ią , p rzyczem  o - 
św iad cza ją , że  R u m u n ia  i T u rc y a  stan ą  po  stro ­
n ie  B u łg a ry i .  S y tu acy a  jest w ięc  ba rd zo  n ie b e z ­
p ieczną, a le  m im o to d yp lom acy a  n ie  traci je ­
szcze nadzie i, a  ak cy a  p o k o jo w a  koncentru je  
się obecn ie  w  P a ry żu , gdz ie  o b rad u je  k on feren - 
cy a  d la  n p o rzą d k o w an ia  fin an so w e j stron y  za ­
kończonej w o jn y .

L o n d y ń sk a  k o n fe ren cy a  a m b asad o ró w  o b ra ­
d o w a ła  w czo ra j p rzez  3Va god z in y . G reccy  d e ­
legac i b ra li ud z ia ł w  k on feren cy i, m im o, że  n ie  
otrzym ali żądan ych  od  T u rcy i zapew n ień . O k o ­
liczność tę u w a ż a ją  za  d o b ry  znak . K o n fe ren ­
cy a  z a jm o w a ła  s ię  p ro toko łem  p ok o jo w y m . —  
U czy n ion o  rozm aite  p ropozycye , o  k tórych  p o ­
szczegó ln i d e legac i m uszą  zdać  sp raw o zd an ie  
sw o im  rządom . N astęp n a  k o n fe ren cy a  odbędz ie  
s ię  dzisia j o  godzin ie  5 po  po łudn iu . G łó w n y m  
przedm iotem  o b ra d  kon fe ren cy i b y ły  sp ra w y  
a lb a ń sk a  i w y s p  E ge jsk ich , co do k tó rych  u k ła ­
d y  z ro b iły  zn aczn y  postęp  o  ty le , że  F ran cy a  
zan iech a ła  o pozycy i p rze c iw  u stan ow ien iu  g r a ­
n icy  p o łu d n io w e j A lb a n ii ,  W ło c h y  zaś  o św ia d ­
c zy ły  go to w o ść  zw ró cen ia  T u rc y i w y s p  o b sa ­
d zon ych  p odczas  w o jn y  trypo litańsk ie j. D a lsze  
o b ra d y  o d b ę d ą  się  w  pon iedzia łek , a  za jm ą  się  
m iędzy  innem i o bm yślen iem  sp o so b u  um oż li­
w ien ia  S e rb ii p rzy stępu  h an d lo w ego  do  k tó re ­
go ś  z p o rtó w  n ad  A d ry a ty k iem .

Telegramy z  7  c ze rw ca ,

Wiedeń. (T e l.  w ł.). S y tu acy a  na  B a łk a n ie  jest  
c iąg le  b a rd z o  n iep ew n ą . A n ta go n izm y  są  tak  
w ie lk ie , że  trudno  będzie  je  o pan o w ać . W p r a w ­
dzie  R o sy a  u s iłu je  u trzym ać  Z w ią z e k  b a łk ań sk i  
ja k o  s w e  dzie ło , a le  u s iło w a n ia  te dotąd  m ają  
m a ło  w id o k ó w  p ow odzen ia .

P rz e g lą d  poSitt «s *y .
Podolskie pretensye. O rgan  podolaków  „Gazeta  

narodow a*, om awiając onegdajsze przem ówienie  
posła dra D i a m a n d a  w  kom isyi budżetowej, 
tw ierdzi, że projektow ana reform a sejm owa nie 
prow adziła  do pokoju narodow ościow ego w  Gali- 
cyi, gdyż zadow aln iała tylko Rusinów , ale nie Po ­
laków . Tw ierdzenie to „N arodów k i" jest n iepraw ­
dziw e, a lbow iem  sejm owe K oło p o l s k i e  ogrom ną  
większością zgodziło  się na projekt reform y w y ­
borczej ; popierały tę reform ę stronnictwa p o l ­
s k i c h  m ieszczan i włościan, a naw et pew na część 
szlachty polskiej, rozum iejąca potrzebę kompromisu  
dla uratow an ia swoich przyw ile jów . Tylko garść 
nowoczesnych Sicińskich zw alczała reform ę i z e ­
rw a ła  sejm. Sicińskich zaś nie m ożna utożsamiać 
z narodem  polskim.

Że soeyaiiści, w ystępując przeciw  pięciu bisku­
pom  polskim , stają „ w  diametralnej sprzeczności 
zo swem  program owem , u ltra-wolncściowem  stano­
w isk iem *, o to niech „N arodów kę* g łow a nie boli. 
Nasze p rogram ow e stanowisko w ym aga, by  religii 
i kościoła nie nadużyw ano obłudnie do polityki, 
a kto to czyni, ten jest szkodnikiem  społecznym, 
przed którym  społeczeństwo bronić się musi.

Po wyborach sejmowych w Prusioch. W y b o ry  do 
sejmu pruskiego są skończone. N ow y  skład sejmu  
w  porównaniu ze starym przedstaw ia się jak  na­
stępuje :

N ow y  skład Stary skład
Konserwatyści 148 155
W olno  konserw atyw ni 53 60
N arodow i liberali 73 •65
Postęp, partya ludow a 39 37
Centrum 103 103
Polacy 12 14
Duńczycy 2 2
S o e y a i i ś c i 10 6
Antysemici 2 —
Dzicy — 1

Razem 442 443,
Jeszcze jeden w y bó r ściśły m a się odbyć w  je ­

dnym  z okręgów  berlińskich. Naturalnie now y  sejm  
jest tak samo agraryuazowski, jak  stary. 114 no­
w ych  posłów  określa siebie sam ych jako „rolni­
k ó w * . A le  oprócz tych jeszcze szereg różnych  
rządców  i Iandratów  rów nież reprezentuj© rolę. 
Urzędników  adm inistracji now y  sejm m a 22, nie 
licząc Iandratów, których jest 35. N ie braknie też 
sędziów  (41), o ficerów  (12 ) i t. d. Jak w idzim y  
z tego, sejm pozostaje agrarno-urzędniczym .

Fizyognom ia partyjna m ało się zmieni. Konser­
watyści obu kierunków  tracą razem  14 m andatów, 
Koło polskie 2 mandaty. Zyskują natomiast socya  
liści 4 m andaty i obie partye liberalne razem  10. 
Razem  z centrum partye konserw atyw ne tw orzą  
żelazną w iększość reakcyjną, w ynoszącą 304 gło ­
sów.

Jak słusznie (ze sw ego  punktu w idzen ia) pisze 
konserw atyw na „Deutsche Tageszeitung*, „pruskiej 
ordynacyi w yborczej w  ten sposób należy w ysta­
w ić najlepsze św iadectwo, jakie tylko istnieje —  
mianowicie, że jest najpewniejszą bron ią w  w alce  
obronnej monarchieznego porządku państw ow ego, 
najm ocniejszym  wałem  ochronnym przeciw  za lew o ­
w i czerwonem u*.

Bratni „Vorw arts“ berliński w obec w yn iku  w y ­
bo rów  konstatuje, że wszelkie w ysiłk i w  celu zła­
mania w iększości reakcyjnej w  sejmie przy  pom ocy  
współdziałania socyalnej dem okraeyi i partyj libe ­
ralnych do niczego nie d op ro w ad zą : „Nic nie może  
być bardziej fatalnem, niż optymistyczne p rzypu ­
szczenie, że socyalnej dem okraeyi wkońcu przy  
współdziałaniu lew icy burżuazyjnsj uda się ro zw a ­
lić haniebny system tró jk lasow y*.

Po  i n n e  środki w ięc musi sięgnąć klasa robo ­
tnicza P r u s . .

Rosya w Mongolii. O sprawach m ongolskich pi­
sma rosyjskie zabierają głos coraz częściej, zaczy ­
nają  się one bow iem  stawać dla caratu bolączką. 
Oto co pisze np. teraz o tem kadecka „R iecz*:

„ W  M ongolii pow tórzyła się z R osyą stara bi- 
storya m andżurska. Do Mongolii napłynął tłum  
„aferzystów * tego typu, który by ł charakterysty­
czny dla działalności „hand low ej* na Jalu lub  na 
rosyjskiej skrajnej północy. N ie zaanek tow aw szy  
jeszcze Mongolii, zaczęliśm y już frym arezyć jej 
bogactwam i, jak  to np. zdarzyło się z mongoiakiemi 
kelaryjskiem i kopalniam i złota lub z m ongolskiami 
koncesjam i Tow arzystw a „M ongolor*.

A  następnie rozpoczęło się i r o z p a l a n i e  
M o n g o ł ó w  na w ie lką skalę, wszelkiego rodzaju  
f a ł s z o w a n i e  t o w a r ó w ,  a wreszcie w p r o s t  
r ą b a n k i  w  rodzaju pobierania od M ongołów  
k i l k a k r o t n i e  z a p ł a t y  z a  j e d e n  i t e n  
s a m  p r z e d m i o t .  Przynieśliśm y ze sobą do M on­
golii rosyjską smutną chorobę narodow ą —  ł a p  o- 
w n i c t w o  —  i za pom ocą łapów ek naszej adm i- 
nistracyi otrzym ywaliśm y znaczne konces je  i „w y -  
ciskaliśm y* z M ongołów  zapłacone już przez nich  
sum y, które chcieliśmy otrzymać od nich raz je ­
szcze.

Rząd  urgiński w ierzy ł przez długi czas, ża w  
Petersburga nic o tem nie w iedzą (i), że wszystk ie­
mu w inni są jedynie m iejscowi w ykonaw cy  w ła ­
dzy rosyjskiej i w ów czas dla wyjaśnienia sytua- 
cyi, jaka się w ytw orzy ła , w ydelegow ano do P e ­
tersburga nadzw yczajne poselstwo. Rezultaty tej 
ekskursyi teraz są już wiadom e. Członkow ie po- 
Belstwa oświadczyli, że skarżyć się na postępowa­
nie rosyjskiej administraeyi co do Mongolii w  P e ­
tersburgu niepodobna, pon iew aż skargi te nie są 
wysłuchiwane. Naogół opinio członków poselstwa  
o podróży do Petersburga są tego rodza ju :

—  W  Petersburgu dobrze w iedzą o tem, co się 
tutaj robi i w ie lu  jest tam z tego pow odu nieza­
dowolonych, lecz zm iany sytuacyi, jaka się w y ­
tw orzyła, niepodobna się spodziew ać; w  Peters­
burgu  sami nie w iedzą, czego chcą od nas. W  po­
moc Rosyi również nie chce się w ierzyć, być może, 
iż tej pom ocy odm ów ią nam  w  zupełności.

Oto, jakie są rezultaty naszej „ud&tnej* polityki 
w  Mongolii...

I  o ile nasze stosunki z M ongołam i zaostrzyły  
się w  ciągu tego roku, o tyle ich stosunki z Chi­
nami się polepszyły, w  czem odegrała olbrzym ią  
rolę jasność i określoność kursu polityki chińskiej. 
Republika chińska nie daw a ła  M ongolii żadnych  
specja lnych  nadziei, dąży ła ona tylko niezm iennie  
do odzyskania sw ych  kra jów  łenniczych i p rzy ­
obiecyw ała im tylko sam orząd. I rząd  chiński 
osiągnął to, że obecnie c a ł a  M o n g o l i a  w e ­
w n ę t r z n a  o k a z a ł a  s i ę  d l a  n a s ,  R o s y a n ,  
z u p e ł n i e  z a m k n i ę t a .  Żadne stosunki z M on ­
gołam i tutaj dla Rosyan są już n iem ożliw e*.

Przegląd społeczny.
Strejk piekarzy w  Bochni zakończył się po 3 dnio-

w em  trw aniu  korzystnie dla robotników . U m ow a  
cennikowa, zaw arta m iędzy majstrami a  robotni­
kami, norm uje płace minimalne i ogranicza czas 
pracy do 12 godzin dziennie, wliczając w  to ju t  
2-godzinną przerw ę

I c S u n s m .
S o b o ta  7 czerw ca .

8 3 o w l n y  k r a k o w s k i e *

Rozprawy szpiegowskie. W  najbliższych dniach  
odbędą się dw ie  rozpraw y  przeciw  szpiegom . P ier­
w sza  odbędzie się przed przysięgłym i p rzeciw  26- 
letniemu Józefow i R achw ałow i, który utrzym yw ał 
stosunki z sztabem  rosyjskim  w  K ijow ie i na jego  
zlecenie skradł z koszar przy ul. Zw ierzynieckiej 
karabin  m aszynow y. Chciał go  przew ieźć do Ro­
syi, ale w  M ysłow icach został przytrzym any. 
W  spraw ę w  tę wm ieszani są żołnierze z 3 pułku  
ułanów  Stejskal, Szponder i 'SBliftńr, KW rzy odpo­
w iadać będą przed sądem w ojskow ym .

D ruga rozpraw a odbędzie się przeciw  19-letnim  
Friiverow i z Prus i R udo lfow i Baszczykow i ze  
Śląska, którzy na zlecenie sztabu w arszaw skiego  
szpiegowali tw ierdze graniczne w  Austryi i w  P ru - 
sieeb. A resztow ano ich pod jednym  z fortów  w  
Krakow ie, a pod W rocław iem  aresztowano ich 
w spólników .

W m ieszani w  spraw ę frysyera  Gondka żołnierze  
Szpak i Banasik zostali przez sąd w o jskow y  za­
sądzeni, p ierw szy  na 5 lat, drugi na 4 miesiące 
więzienia.

Katastrofa z wodą. W czoraj przez cały dzień  
wodociągi dostarczały w ody  w  mniejszej ilości i 
w  dodatku tak brudną, że by ia  niem ożliwą do  
użycia. Zarząd  w odociągów  nie uprzedził publicz­
ności, że w  wodociągach odbyw a  się jakaś m ani- 
pulacya, tak, że podczas tak upalnego dnia brak  
w ody  czystej d aw a ł się dotkliw ie odczuć. Zarząd  
w odociągow y  nareszcie wyjaśn ił, że z pow odu  
braku  w ody  w  zbiornikach puścił w  ruch now e  
pom py, których ciśnienie spow odow ało  zanieczy­
szczenie w ody . Zarząd  zapew nia, że dziś w oda  
już będzie czysta.

Dyrekcya taafru  m iejskiego kom unikuje n am : 
W ydaw n ictw o  program ów  przedstaw ień z now ym  
sezonem powierzono krakowskiem u zak ładow i w y ­
dawniczem u „K rakus* p. Stefana Przepolskiego. 
N ow y , przez w ydaw cę  projektowany program  pod  
w zględem  estetycznej fo rm y i przejrzystej treści 
zadow oln i w ym agan ia publiczności,

Sufrażystka angielska w  Krakowie. Przew odn i­
cząca Uniwersytetu Ludow ego  w  Londynie, znana  
prelegentka i sufrażystka miss S h e e p s b a n k s ,  
która objeżdża Europę, w ygłaszając odczyty o ru ­
chu kobiecym  w  Anglii, p rzybyw a  w  tych dniach  
do K rakow a. Osoba prelegentki, je j rzeczowe re­
feraty, zaznajam iające z rzeczywistym  stanem  
w alk i o p raw a kobiet w  A ag lii, w zbudzają  w szę ­
dzie w ielk ie zainteresowanie.
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R O W E R Y  pEerwszwrzędsitej marki

Części składowe 
1 naprawy.

PATHEFONY
z tubami i bez tub, gra­
jące szafirem. Płyty  
trwałe. Nadzwyczajna 
czystość i siła głosu. 
Co miesiąc nowości.

Cenniki darmo i oplatała.
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U  nac znaną jest tylko jedna strona akcyi, to 
jest taktyka bo jow a sufrażetek, w skutek n iedo­
kładnych, a często tendencyjnych in fo rm acji, d la ­
tego też odczyt miss Sheepsbanks, który da po­
gląd  wszechstronny na całą spraw ę angielskiego  
ruchu kobiet, pow inien  ściągnąć liczne audytoryum . 
Odbędzie się on w  poniedziałek 9 b. m. w  sali 
Tow arzystw a technicznego, ul. Straszewskiego 28.

Tytuł odczytu brzm i: „O  sufrażystkach i sufra- 
żetkach*. Początek o godz. 7Va wieczorem . Bilety  
po 2 K, 1 K  i 50 h.

Ciężki wypadek rowerzysty. Uczeń gim nazyainy  
Sehliisser podczas wycieczki do Bieńezyc upadł 
z row eru  na gościniec i ciężko się potłukł oraz  
doznał w strząsa  nerw ow ego . Przew ieziono go do 
K rakow a.

Konferencya rodzicielska. W e  w torek 10 czerw ­
ca odbędzie się o godz. 7 w ieczorem  konferencya  
rodzicielska w  szkole prywatnej p. M ary i Ram uł- 
towej, ul. Krupnicza 16, I. p. N a  porządku dzien­
nym  referat dra Zofii Szybalskiej p. t. „Zadania  
szkół pryw atnych now ego  typu*. Zarząd  szkoły  
zaprasza na to zebranie rodziców  ewych uczniów  
i wszystkich interesujących się tą spraw ą.

Zmarł ouegdaj po długiej chorobie A dam  M ł o ­
d z i a n o w s k i ,  starszy ofieyał pocztowy, urodzo­
ny  w  Kossow ie w  r. 1856. Zm arły b ra ł czynny  
udział w  życiu społecznem  i towarzyskiem , jego  
zasługą jest założenie K lubu urzędników  poc*to- 
w ych, w  której to instytucyi p racow ał z zaparciem  
się siebie najp ierw  jako prezes, a następnie aż do 
ostatniej chwili jako gospodarz. N a  ostatniem tern 
stanowisku położy ł dla tow arzystw a niemałe za­
sługi, m iał bow iem  na oku jedynie dobro K lubu i 
starał się całą duszą o pom nożenie majątku w  celu 
w ybudow an ia  w łasnego domu.

Od początku istnienia Zw iązku  ekonomicznego  
urzędników  pracow ał w  w ydzia le  tego Zw iązku, 
należał bow iem  do pierwszych jego in ic jatorów .

Pogrzeb  odbędzie się dziś o godz. 4 po południu  
z dom u żałoby p rzy  ul. Am brożego G rabow skiego 10.

Co to za porządki? M ożeby budow nictw o m iej­
skie w ysła ło  kogoś dla przypatrzenia się, jak  w y ­
glądają wychodki w  dom u p. L ew kow icza  przy  
ulicy W arszaw sk ie j 57. Są one tak urządzone, że 
zawartość ich w y lew a  Bię na ulicę, co w  czasie 
obecnych upałów  m oże stać się pow odem  w ybuchu  
jakiejś epidemii.

Zwiedzenie wystawy rzeźb Mounfera w  pałacu  
sztuki przy placu Szczepańskim  odbędzie się w  
niedzielę 8 b. m. przed południem  staraniem Uni 
werBytetu Ludow ego . Punkt zborny w  Zw iązku  
stow. rob. (ul. Filipa 2, II p.) o godz. 9Va rano. 
W stęp  od osoby  10 h. Spodziew am y się, że liczni 
tow arzysze skorzystają ze sposobności obejrzenia  
dzieł słynnego rzeźbiarza-socyalisty.

Przejechana przez pociąg. Dziś o godz. 9 ’7a rano  
m iędzy Podgórzem  a P łaszow em  pociąg przejechał 
dziewczynę, podobno służącą z ul. Jabłonowskich.

W stowarzyszeniu kupców (G rodzka 43) odbę ­
dzie się jutro, w  niedzielę, o godz. 4 po południu  
pogadanka na temat: 1. D rożyzna czynszów  skle­
pow ych . 2. Zam ykanie sklepów  o godz. 7.

Związek pracownic biurowych urządza w  niedzielę 
8 b. m. w  parku „O leandry " w ielk i festyn z lote 
ryą  fan tow ą na cele „Sam opom ocy koleżeńskiej*. 
N a festyn ten, prócz w ie lu  ciekawych niespodzia­
nek, p rzygotow u je komitet konkurs piękności dla 
pań i ofiaruje trzy piękne nagrody, które w ysta ­
w ione są na w ystaw ie  m agazynu nowości W ierzej- 
skiego w  Rynku głównym . Komitet postarał się o 
znaczniejszą dodatkow ą ilość krzeseł i ław ek , zaś 
każdem u dwusetnem u gościow i ofiaruje w  upom in­
ku  flakon w ybornych  perfum .

Wycieczką urządza R. K. T. w  niedzielę 8 czer­
w ca przez Podgórk i do Tyńca i Grodziska. Udział 
dla wszystkich w olny. Zbiórka o godzinie 7 rano  
około mostu dębnickiego przy ul. Zw ierzynieckiej. 
Pow rót w ieczorem  o gedz. 7 —  8. S łabsi m ogą ew en­
tualnie wrócić koleją przez Skawinę.

W ycieczka będzie nietrudną i odpow iednią nawet 
dla osób słabiej chodzących. R. K. T. zaprasza do 
udziału najszerszy ogół tow arzyszów  i towarzyszek.

Związek absolwentów Akademii handlowej w 
Krakowie odbędzie w alne zgrom adzenie 16 b. m- 
o godzin ie 71/a w ieczorem  w  lokalu w łasnym , ul. 
K rzyża 7, I. p.

C z y t e l n i a  czasopism  otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w  południe i od 4 — 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— 1 w  po­
łudnie i od 5— 9 w ieczorem .

B i u r o  otwarte w  dni powszedni® od godziny  
5— 7 wieczorem .

&l*pairfeia? teatrs mlaltkta$e.
Sobota 7 czerwca: „Hrabia Lukiemburg*.
Niedziela po południu: .Manewry jesienne*.
Niedziela wieczór: „Cnotliwa Zuzanna*.
Poniedziałek: „Grigri* (nowość).
Wtorek: .Bal maskowy* (występKorolewicz-Waydowej).
Środa: „Grigri*.
Czwartek: „Eugeniusz Oniegin* (występ Korolewicz- 

Waydowej).
Piątek: „Grigri*.
Sobota 14 czerwca: „Faust* (występ Korolewicz-Wąy- 

dowej).
Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 5.
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4Va do 11 

w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy.

M o w ig ą y  I w 0 w s k 8 i a
50-lecie Tow. Bratniej Pomocy słuchaczów po­

litechniki lwowskiej. Zbliża  się termin 28 i 29 
czerwca, na który naznaczono obchód jubileuszo­
w y  tego najstarszego I najliczniejszego stow arzy­
szenia akademickiego, a zarazem  zjazd byłych słu­
chaczów  politechniki lw ow sk iej.

Na posiedzenia z 2 b. m., które odbyło  się pod 
przewodnictwem  rektora B . H ausw alda, ze w spół 
udziałem  r. dw . St. Rybickiego, dyr. J. Tomiekie 
go, r. dw . Dziw ińskiego, p raw ie  wszystkich profe­
sorów , oraz całego szeregu by łych  p rezesów  B ra  
tniej Pom ocy, uchw alono następujący p ro g ra m :

W  sobotę 28 b. m. o godz. 9 rano zw iedzanie  
zbiorów  politechnicznych, o godz. 10 poświęcenie  
kam ienia w ęgielnego pod budow ę II. dom u techni­
ków , o godz. 11 uroczyste otwarcie obchodu w  
auli, o godz. 12 odsłonięcie tabliey pam iątkowej 
na politechnice, o godz. 1 po południu w spólna  
fotografia uczestuików, godz. 2 śniadanie, o godz. 
4 obrady  nad założeniem  Tow arzystw a byłych  
członków  Bratniej Pom ocy, a o godz. 9 wieczorem  
raut techników w  salach kasyna miejskiego, oraz  
tańce.

Komitet w ysy ła  zaproszenia, w  tym  też celu 
zw raca się do wszystkich by łych  słuchaczów po­
litechniki lw ow sk ie j (daw nej akadem ii technicznej) 
z prośbą o nadsyłan ie adresów  do Bratniej Pom o­
cy słuchaczów  politechniki w e  Lw ow ie .

„Cudotwórca* z Bełżca by ł na posłuchaniu u 
namiestnika. Przy jazd  jego  w y w o ła ł poruszenie  
w śród  rzesz starozakonnych. Cudotwórca bełzk i 
zam ieszkał w  K leparow ie u  karczm arza, gdyż po­
dobno L w o w a  nie uznaje, T ow arzyszy ło  m u w ielu  
cbasydów  bełzkich. Cudotwórca przyjechał, aby  
powitać now ego  namiestnika, a także w  spraw ie  
zbierania składek na żydów  jerozolimskich.

Samobójstwo. W czora j odebrał sobie życie w  
mieszkaniu przy ul. Skarbkowskioj 7 wystrzałem  
z rew olw eru  w  czoło 40-letui inżynier Leon  Sil- 
ber. Pozostaw ił żonę i dziecko. Pow ód  sam obój­
stw a nieznany.

Zatruta ciastka. M arya Lew icka, zatrudniona w  
pralni p rzy  ul. Chm ielowskiego, kupiła  wczoraj 
ciastko, po którego ezęściowem  spożyciu zachoro­
w a ła  w śród ob jaw ów  zatrucia. U dała  aię do leka­
rza K asy chorych, który przepłukał jej żo łądek i 
ośw iadczył, że ciastko musiało zaw ierać jakąś tru­
ciznę. Resztki jego zdeponowano na policyi.

Uniwersytet ludowy im. A, SSlsklewicss, oddsia  
lw ow sk i (S ienkiew icza 9).

Biblioteczki ruchom e od gods. 7 do 8 wieczorem,
Sp raw y  sekretaryatu od godz, 6 do 7 w ieesorera  

codziennie prócz niedziel i ś w ią t
W yk łady  w  stowarzyszeniach zaw odow ych  ro­

botniczych w  godzinach od 71/* do 9 w ieczorem  
eodzień.

Eafoawy dla dzieci w  niedziele po połudn iu  od 
godz. 4 do 6.

fteparSaaf taatrs miajsklsp
Niedziela po południu: „Tajemniczy Dżems*.
Niedziela wieczór: „Legion*.
Poniedziałek: .Caryca- .
Wtorek: „Judasz z Kariothu*.
Środa: „Dyabeł i karczmarka*.
Czwartek: „Beatrix Cenci*.

Ze Śląska.
Zjazd „S iły*. W  niedzielę 22 b. m. o godz. 1 

po południu w  sali Dom u Robotniczego w  O r ł o -

w e j  odbędzie się w a ln y  zjazd stow. „S iła* z po ­
rządkiem  dziennym : 1)  Zagajenie przewodniczące­
go, 2) Odczytanie protokółu, 8)  Spraw ozdanie z 
działalności i kasowe, 4) Nasze najbliższe zadania,
5) W nioski.

D la uczczenia 5-letniej rocznicy istnienia stow a­
rzyszenia o godz. 5 po południu w  ogrodzie D o ­
mu Robotniczego (w  razie n iepogody w  sali) p o ­
pis gim nastyczny kół „S iły * ze Ś ląska i M oraw . 
Na program  złożą s i ę : a) w oine ćw iczenia, b ) p i­
ram idy p rzy  oświetleniu bengalskiem , 3) ćwiczenia  
na drążku,

O godz. Va8 w ieczorem  odbędzie się w  sali D o ­
mu Robotniczego w ieczór szopenowski. S łow o  w stę­
pne w ygłosi prof, dr Reiss z K rakow a, śpiewać  
będzie p. M arya Zaranków na z K rakow a, a  grać  
na fortepianie p. Marta Jakobsonów na z K rako­
w a . Czysty dochód przeznaczony na bibliotekę  
stowarzyszenia. Po  przedstaw ieniu zabaw a  tane­
czna. Z zafbery rosyjskiego,

Strejk 12 tysięcy szewców-chałupników  rozpo­
czął się w W arszaw ie . Strejkująey szew cy  praco­
w a li dla kupców  w yw ożących  obuw ie do cesar­
stwa. Strejkująey postaw ili żądania ekonom iczne.

ie  świata.
Robotnicy wynalazcami. Jeżeli przebiegniem y m y­

ślą historyę rozm aitych w ynalazków , przekonam y  
się już na p ierw szy rzut oka, że bardzo w ie le  z 
nich zaw dzięcza sw e powstanie robotnikom  i p rzy ­
padkow i. I  tak m ydło w ynalaz ła  prosta kobieta  
z gm inu w  Gavonie. Chcąc w yprać bieliznę m a­
rynarzom , przyby ła na statek naładow any olejem. 
Zdarzyło  się przypadkiem  w  czasie prania, że w oda  
zgotow ana z sodą zcięła się z bielizną przesiąkniętą  
tłuszczem. M ydło  by ło  wynalezione.

Autom atyczny w entyl przy m aszynie w ynalaz ł 
m łody chłopiec, dziecko jeszcze, H um phry Potter. 
Zatrudniony jako pom ocnik przy m aszynie, m iał 
za zadanie przykręcać i odkręcać kurki, dop row a­
dzające w odę do kotła. Tym czasem  pew nego  dnia, 
usłyszaw szy  z ulicy radosne odgłosy zabaw y  sw ych  
kolegów , począł przem yśliwać, jakby  m aszynę zo­
stawić bas nadzoru. W krótce dostrzegł, że istnieje 
pew na łączność m iędzy połączeniem  obu kurków  
a tłokiem m aszyny. G dy tłok by ł u  góry , kurek  
musiał być otwarty —  i przeciwnie. Otóż p rzyw ią ­
zał kurki do tłoka za pom ocą sznura, a gdy  funk- 
cyonow ały  nienagannie, poszedł baw ić się z kole­
gam i. W entyl autom atyczny by ł gotów .

B ibu ła zaw dzięcza swój początek zapom nieniu  
robotnika w  angielskiej fabryce papieru. P rzy  m ie­
szaniu papki zapom niał do niej dolać kleju. W ła ­
ściciel fabryk i zbeształ go  za  n ieu w agę ; okazało  
się jednak, że papka bez kleju posiada w łasność  
w yciągan ia atramentu, bez za lew an ia pisma. O d ­
tąd fabryka  ta poczęła w yrabiać w yłącznie bibułę.

R ów nież i odkrycie barom etru pośrednio jest za ­
sługą robotnika, florentyńskiego ogrodnika. U rzą ­
dził on  u  siebie pom pę z bardzo d ługą rurą i p rze­
konał się, że w  niej w oda n igdy nie chciała wznieść  
się w yżej jak  na 10 m etrów, ezyii 32 stopy p ry- 
skie. G dy w szystkie usiłow ania nie dały  rezultatu, 
zapytał o przyczynę tego zjaw iska słynnego fizyka  
Galileusza. Uczony, ży jący  w  czasie, kiedy nie 
znano jeszcze w agi pow ietrza i nie ni® w iedziano  
o jego  ciśnieniu, aam by ł tem zdziw iony. Pod ją ł 
w ięc próby, które uczn iów  jego  —  Torricellego i 
Vivianiego —  doprow adziły  do odkrycia barom etru.

Skandal na dworze czarnogórskim. Pew ien  dzien­
nikarz węgierski, który pow rócił n iedaw no z Czar­
nogóry, opow iada o sensacyjnym  skandalu na dw o ­
rze czarnogórskim , który rozegrał się przed kilku  
tygodniam i, uszedł jednak „uw agi szerszego świata  
z pow odu  równoczesnych w y padk ów  politycznych. 
G łów ną osobą skandalu jest k s ią lę  M irko, drugi 
syn króla Nikity, m ałżonek w iełk iej księżniczki ro­
syjskiej Natalii Konstantynow iczówny, liczący obe­
cni® 33 rok życia. Książę M irko, w ielk i w ielbiciel 
płci pięknej, nieraz już z tego pow odu stał się 
strapieniem sw ego  ojca. Po  w ybuchu w o jny  z Tur- 
cyą został on przydzielony do armii oblęgającej 
Skutari. Już w  czasie oblężenia poznał książę m ło­
dą i piękną pielęgniarkę francuską, Am alię Frisse, 
a następstwem  tej znajomości by ł w y b r jk ,  niedo­
puszczalny w  czasie wojennym . Pewnego* dnia ks. 
Mirko cichaczem opuścił obóz rasem  z piękną

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. S zew ­
ska 16, i. p.).

pw* Obszerne ate lier fotograficzne
urządzone według najnowszych wymagań, z poczekalnią, na IV. piętrze, z windą — jest

do wynajęcia przy ul. Zwierzynieckiej 17. E E ffiS S
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Francuską i zam ieszkał w  Antivari, gdzie oboje  
spędzili k ilka tygodni nader w esoło . W  czarnogór­
skim korpusie oficerskim  w y b ry k  księcia spraw ił 
najgorsze w rażenie. Sp raw a  doszła do uszu króla, 
który natychm iast w y da ł rozkaz, a b y  k rnąbrny  sy- 
nalek w raca ł do obozu. W ró c ił; w n et jednak z po­
wrotem  um knął do Antivari. Tym  razem  w pad ła  
m u w  oko żona właściciela hotelu, w  którym  m ie­
szkał. M im o jej w yraźnego  oporu, książę narzucał 
Bię ze sw ym i afektam i, aż w końcu  pod grozą re ­
w o lw e ru  oburzonego m ałżonka m usiał skapitulo­
wać.

P rzy  tej sposobności opow iada  ó w  dziennikarz  
o niektórych obyczajach dw oru  czarnogórskiego. 
Przyzw yczajen iem  kró la N ik ity  jest niepłacenie  
sw ych  rachunków . N p . hotele w  Antivari niechę­
tnie goszczą w ładykę  czarnogórskiego i jego świtę  
z tego w łaśn ie pow odu. Jeszcze dotkliw iej odczuł 
sąsiedztwo dw oru  kró lew sk iego w łaściciel G rand - 
hotelu w  Cetynii. W  córce jego  zakochał się naj­
m łodszy syn Nikity, 24 letni książę Piotr i tak na­
tarczyw ie p rześladow ał ją, że ojciec z o b aw y  o los 
córki musiał ją  w y d a ć  za granicę.

Uporczywa zaburzenia trawienia u dorastającej 
młodzieży. M łodzież szkolna, skarżąea się na bó le  
g łow y, brak  apetytu, uporczyw ą  obstrukcyę, a 
nadto dotknięta przeróżnem i nieczystościam i Bkór- 
nemi, dostawać pow inna przed śniadaniem  m ałą  
szklankę naturalnej w o d y  gorzkiej Franciszka Jó­
zefa, przez co osięgnąć m ożna często zupełnie  
niespodziewane w yn ik i, a  to dzięki jej przeczy­
szczającem u działaniu na żołądek, jelita i krew . 
D r W allenstein , m iejski lekarz szkolny w  Berlinie, 
p isze : „Jestem z szybkiego przeczyszczającego
działania w ody  Franciszka Józefa, którego nie da  
się osięgnąć tak szybko  żadnym  innym  środkiem, 
n iezw ykle  zadow o lon y *. —  Do nabycia  w  apte­
kach, drogueryach i w  składach w ó d  m ineralnych. 
Dyrekcya w y sy łk o w a  źródeł leczniczych Franci­
szka Józefa w  Budapeszcie.

B. 6ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki.

Najbliższe odjazdy' parowców Hamburg America 
Unie z Hamburga. Do N ow ego  Jorku : parow iec  
„Im perator* 11 czerwca, „Kronprinzessin Cecylie* 
14 czerwca, „Kaiserin  Augustę V ictoria“ 18 czer­
wca. Do  Bostonu: parow iec „Cincinati* 25 czerwca. 
D o  F iladelfii: parow iec „Prinz O skar* 19 czerw ca. 
D o  K anady : parow iec „ H annow er* 28 czerwca, 
Do śrokow ej B razy lii: parow iec „R io N egro * 14 
czerwca. D o  południow ej B razy lii: parow iec „G u - 
trune* 27 czerwca. D o  L a  P la ty : parow iec „Cap  
B lanco* 17 czerwca, „K ón ig W ilhelm  II.*  24 czer­
w ca. Do  K uby  M ek sy k a : parow iec „B aw aria *  17 
czerwca.

T e a t r  ro z m a ito śc i „A po llo ** (Kraków, Zielona 
17). Od 1 do 15 czerwca b. r. codziennie o godz. 8Vi wie­
czór nowy sensacyjny program familijny: Występy go­
ścinne Komedyi budapeszteńskiej .Max i Moryc* pod dy- 
rekcyą Karola Schneidra. Codziennie 2 sensacyjne korne- 
dye: .Pięciu Frankfurtczyków*, komedya Glingera i Taus- 
siga, oraz .Poskromione bestye*, komedya Aleksandra 
Trebitscha. W Wiedniu i Budapeszcie grane przeszło 500 
razy. Poza tem występy solowe innych artystów. 5 ko­
mików.

TELEGRAMY
z dnia 7 czerwca.

Wybór po i .  p. Schuhmolerze.
Wiedeń. (Tel. w ł ) .  „A rbe ite r-Z tg* ogłasza, że 

partya socyalno dem okratyczna uchw aliła  postawić  
w  dzielnicy Leopoldstadt kandydaturę tow . M acieja  
Elderscha, by łego  posła. W y b ó r  odbędzie się d. 8 
października.

Wstrzymanie ruchu kolejowego w Bośni.
Wiedeń. N a  kolejach bośniackich wstrzym ano  

ruch tow arow y  na czas nieoznaczony. N ie dotyczy  
to zarządzenie rucbu  tow arow ego  na stacyach kolei 
w ojskow o} Banjaluka Doberlin .

Krwawy strajk.
Szczecin. N a przedm ieściu Frauendorf przyszło  

do w ielkich wykroczeń  strejkujących robotn ików . 
Jeden z łam istrejków , zaatakow any w  pow rocie z 
fabryk i do dom u przez strejkujących, z a b i ł  j e ­
d n e g o  z n i c h  p c h n i ę c i e m  w  b r z u c h .  —  
Żandarm erya aresztow ała go  i odstaw iła do b u ­
dynku fabrycznego. Około 600 strejkujących żą  
dało w ydan ia  tego robotnika i zaatakow ało  fab ry - 
kę, przyczem  pow ybijano  w  niej w ie le  szyb. Po- 
licya, dobyw szy  s z a b e l  i r e w o l w e r ó w ,  od ­
parła  tłum.

Echa demonstracy] żołnierskich we Francyi.
Paryż. W czora j rano w  m ieszkania 11 rew olu - 

cyonistów  dokonano rew izyi, przyczem  skonfisko­
w ano  liczne dokum enty, dotyczące propagandy an- 
tym ilitarnej w  koszarach.

Wybuch miny.
Ateny. Parow iec belgijski „K urland* p rzy  w jeź- 

dzie do portu P ireus wczoraj mimo sygnałów  o- 
strzegaw czych najechał na m inę i odniósł pow ażne  
uszkodzenia.

Ze stowarzyszę* I zgromadzę*.
Towarzyszom zwracamy uwagą, że komunikaty 

do tej rubryki należy nadsyłać pod adresem: Dział 
Ineeratowy „Naprzodu*, Kraków, Pl. WW. świętych 11, 
I zawsze załączać z góry należytośó (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za­
mieszczane nie będą.

Ogłoszenia o sgffomadKeniaali i zebraniach można arak  
sssaś tylko aa opłatą 4 0  ta a ie r s y  od jednorazowej,s 
•gtoaaenia. Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień ke 
eaiują 1 za jednowzcsoi ogioazeuta.

*  Zgromadzenia wyborcza sejmowe odbędą się :
w  P r ą d n i k u  C z e r w o n y m  w  niedzielę 8 b.

m. o godz. 5 po południu w  dom u tow . M ichała  
S ierdzińsk iego ; referent poseł Daszyński.

*  Zgromadzenie partyjne i .  P. S. 0. odbędzie się 
w  sobotę 7 b. m. o godz 11 przed południem  w  
sali Zw iązku  robotniczego, Skałeczna 5. Sp raw y  
bardzo  w ażne. Upraszam y wszystkich tow arzyszów
0 bezw aru nkow e przybycie.

Komitet part. Ż, P . S. D.
*  Stowarzyszenie robotnic I robotników tytonio­

wych w Krakowie urządza w  niedzielę 8 czerwca  
z a b a w ę  o g r o d o w ą  w  ogrodzie p. M asnego ua  

W o li Justowskiej. M uzyka 20 p. p. W stęp  60 h, 
dzieci do lat 10 m ają wstęp w olny.

*  Krakowscy robotnicy introligatorscy urządzają  
w  niedzielę 15 czerwca b. r. w i e l k ą  z a b a w ę  
w  pięknym  parku miejskim w  Dębnikach (daw n ie j 
hr. Lasockiej) z udziałem  orkiestry w ojskow ej 20 
p. p. N adzw yczaj w span ia ły  program  w ypełn ią  
tańce, oryginalna zabaw a  dla dzieci z  podarunkam i
1 nagrodam i, w y b ó r królowej, która otrzym a cenny  
upom inek, śp iew  „Lutni Robotniczej*, m onologi i 
debiam acye, efektow ne ognie sztuczne oraz w iele  
innych oryginalnych atrakcyj. W stęp  tylko 50 h 
oraz 10%  pod. na ubogich. B a fet obficie zaopa­
trzony na miejscu.

*  Zarząd Stowarzyszania Wzajemna pomoc emi­
grantów Polaków z zaboru rosyjskiego w Krakowla 
w zy w a  wszystkich członków, którzy nie zw racają  
zaciągniętych pożyczek i zalegają z wkładkam i, 
aby  do dnia 21 czerwca b. r. spłacili zaległości,

oznajm ia, że ci, którzy w  oznaczonym  terminie 
nie uregu lu ją rachunków  i nie uspraw ied liw ią  się

z przyczyn zalegania, przestaną być członkami 
Stowarzyszenia.

*  Centralny związek pomocników handlowych i
urzędników  pryw atnych (grupa m iejscowa w  K ra­
kow ie ) został przeniesiony do lokalu p rzy  ul. Se- 
bastyana 16, parter.

* Wiedeń. Staraniem stowarzyszenia robotn ików  
polskich „Proletaryat* (X , Luxenburgerstrasse 8, 
Arbeiterheim , sala Nr. 9) w  niedzielę 8 czerwca  
odbędzie się w  cieniu starych drzew  i w  dużej 
sali p. Fuchsa (III. Rennw eg 71) p ierw sza zabaw a  
ogrodow a. Bilety wcześniej nabyte 72 h, przy  
wejściu 1 K  2 h. Początek o godz. 2 po południu  
bez w zg lędu  na pogodę.

N A D E S ŁA N E .

Oszczędności
w kuefoni

osiąga gospodyni przy używaniu

MAGGIh
(gotowy rosół wołowy) 

po h.

Każda kostka w yda ja  —  tylko przez  
polanie V i  litra  w rzącej wody —  ta lerz  
rosołu w ołow ego, nadającego sią do 
przyrządzenia zup z dodatkam i, Jak 
rów nież do zapraw ian ia ja rzyn  I sosów.

Przy zakupnla należy żądać  
* w yraźn la MAGGIEGO kostek za

znakiem krzyż
ochronnym w  gw leźdzle.

Poszukiwany dentysta technik
który  tak w  operatywnych, jak  i technicznych ro ­
botach jest dokładnie obznajom iony. —  O ferty  pod  
„Asystent 200“ za okazaniem  kw itu  inseratowego, 

poste-restante K raków .

KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD*
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17.

Potrzeba chłopców
do A d m in is tra cy i „N a p rzo d u "

(K rak ów , u l. F ilipa 11).

U ŻYW A JĄ  TY L K O

M Y D Ł - A  PRZETŁUSZCZONE

Polecam śniadania, obiady i kolacye, 
składające się z najlepszych potraw. 
Upraszam o łaskawe liczne odwiedziny

z poważaniem EDWARD ROSIEK
właściciel kawiarni.

Zawiadamiam KflWiflmiP Przi  ulicy Pijarskiej L. 21
iżdnziem dzisiejszym  otworzyłem m ■ U l w  (m iędzy u l. S zp ita ln ą  a F lo ry a f is k ą ) . __________ _____

n D I I I T A D y i A  I  I  i f t A I l f  J l v W y k o n y w a  d z i e ł a ,  ę a z a t y .  z a p r o s z e n i a ,  
Pfclsf 1% lx l  I w  B aw  f&cF w u Sm afisie i t. p. ssibiso, ewsaownie. staraw*

KRAKÓW. UL. FILIPA 11. - TEL. NR. 1310* I po iaóliiwgg przylepnych cenach*
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Filia redakcyl I administracji we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, li. p., tel. 699.

Listy z kraju.
Stryj, 4 czerwca. 

Śmierć rezerwisty. — Brutalność nauczycielki. — Z Kasy 
chorych. — Bezrobocie. — Wybory sejmowe.

—  W yd arzy ł gię tu w ypadek  w  33 pułku obrony  
krajow ej, który dopiero teraz przesiąknął do w ia ­
dom ości publicznej i w y w o ła ł w ie lk ie w rażenie  
w  mieście. N a  ćwiczenia w o jskow e został pow o ­
łany z pod Przem yśla niejaki Mechel Kreibach, 
człow iek żonaty, ojciec dw ojga dzieci. P rzy by ł do 
Stryja w  piątek rano i poszedł do oględzin do 
pułkow ego  lekarza dra Klojsego. Mimo przedsta­
w ien ia lekarzow i, że jest mocno chory na serce, 
lekarz, nie badając jego  serca, uznał go zdolnym  
do służby. N a  drugi dzień, w  czasie ćw iczeń na  
podw órzu  koszar, p a d ł  K r e i b a c h  t r u p e m ,  
jak  św iadectw o zgonu opiewa, na udar serca.

Niesum ienność lekarza w o jskow ego , uw ażającego  
z góry  każdego rezerw istę za  sym ulanta, jest przy  
czyną zgonu nieszczęśliwego człow ieka i nędzy  
całej rodziny.

—  Skargi na brutalność i brak  w ychow ania nie­
których nauczycielek stryjskich są tak powszechne, 
że by łby  już najw yższy  czas, aby  koleżanki ich 
w  spraw y  te na seryo w glądnęły, dokładnie zb a ­
dały  i starały się kres temu położyć. Św ieżo  za­
szedł fakt w  szkole Jadwigi, że p. Burghardow a  
beształa w obec całej k lasy dziewczynkę Stanisławę  
Gierow ską w  bardzo a bardzo, nie już niepedago­
giczny, ale wprost nieludzki sposób: „Tobie szkoły  
nie potrzeba, m ożesz sobie iść na niańkę, albo do 
posług, a nie do szk o ły ". Zabroniła jej chodzić do 
szkoły, b a  naw et w p ływ a ła  na inną nauczycielkę  
Lew icką, aby  zaprzestała udzielać G ierowskiej ko- 
repetycyi. G dyby  naw et dziewczynka b y ła ' coś 
zbroiła, to przecież nauczycielka nie pow inna w o ­
bec dziecka tracić rów now ag i i w  ten sposób do 
niego się odzyw ać. W łaśc iw ie  należałoby to be ­
sztanie odwrócić i zastosować je  do nauczycielki. 
Jest to uderzającem , że tego rodzaju w ybryk i sto­
sują niektóre nauczycielki jedynie do dzieci robo­
tników, wystrzegając się starannie wszelkich nie­
taktów  w obec burżuazyi. Nauczyciele i nauczy­
cielki pow inni sami w glądnąć w  postępowanie tych 
kolegów  i koleżanek, którzy swem  postępowaniem  
cień rzucają na zasłużone i dzielne w  swej całości 
grono nauczycielskie w  Stryju.

—  N a  miejsce dra Chuderakiego zam ianował za­

rząd K asy chorych lekarzem  kasow ym  dra Czar- 
neka.

—  Straszliwa nędza w śród  k lasy  robotniczej 
przybiera wprost zastraszające rozm iary. Zm niej­
szenie ilości robotn ików  w  tartakach, brak  robót 
budow lanych w ytw orzy ło  całą arm ię bezrobotnych. 
Magistrat rozpoczął w p raw dzie  roboty kanałowe, 
ale akcya jest niedostateczną. N ależy  przyspieszyć  
koniecznie budow ę koszar, gdyż inaczej doczekam y  
się rozruchów  głodowych. Zanim  plany są gotow e, 
należałoby bodaj drogi potrzebne przecież ju ż  dla  
samej budow y  zacząć robić. Po  uzyskaniu m ilio­
now ej pożyczki w  krajow ym  funduszu koszaro­
w ym  nic w łaściw ie nie stoi na przeszkodzie do  
zaczęcia robót. Trochę energii, a burm istrz okazał, 
że posiada jej w iele, p rzy  doprow adzeniu  do skutku  
spraw y  koszarowej i pożyczki, a rzecz da się ła ­
tw o uskutecznić I

—  Z  miasta Stryja kandyduje do sejmu dr M ar­
celi Misiński, dotychczasowy poseł, który w  sej­
mie zdek larow ał się jako  zdecydow any zw olenn ik  
reform y wyborczej. W y b ó r  jego ponow ny, p raw do ­
podobnie jednom yślny, jest zapewniony. W  pow ie­
cie kandyduje dr Petruszew icz, Ukrainiec. Zanosi 
się na w a lkę  z moskalofilam i.

Rowery >Slyria<
są najstarszą) 
najlepszą

I u sta loną  św ia to w ą  s ła w ę  m ająca  
m arką  zn aw có w .

_ ® T “ P rz y  z a k u p n i e  p ro s im y  
jzw ró c ić  u w a g ę  na  um ieszczoną  
fo b o k  m arkę  ochronną.

Zastępstwa w każdej większel 
_—  m i e j s c o w o ś c i  G a l i c y i .

^ łą c z n a  sp rzeda ł na Kraków i Podgórze u firm y:
jyler i Brand, Kraków, ul. GołębialO, tel. 2037,

BIBUŁKI CYGARETOWE 
BRAUNSTEIN FRĆRES

= PARYŻ=
NAJNO W SZE MARKI

2QNflVE DORŻ (Z ło ty  d ru k )

ZONAVE VERGĆ
Do nabycia we wszystkich większych 
handlach I w c. k. trafikach Galicyi.

'4Un. austryockie oko. Towarzystw* żeglugi parowe)

lustro - Amerykana
^ącyalna 
^ va linia

Tryesft-
Kanada

i bezpośrednia komunikacya z Austryi wymst Os 
'*  kanadyjskich, do Północnej i Południowej Ameryki itd.

Następne odjazdy do Kanady o k rę tam i:
°hia“ . . . .  31 maja | „Canada“ ............... 21 czerwca

V  Infonnacyl udzielają I sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają:
V ® * :  Jeneralna Ajencya (Bołdlust I Ska) Lubicz 7 (naprzeciw 
SLte»  kolei), jakoteż wszystkie podlegające jej prowiacyo- 
Ją:6 ajencye, —  następnie L w ó w : Biuro pasażerskie Aesłre- 
\  Wcany, Gródecka 93; Tryesł: Dyrekcya Austro-Amerykany,
, Piccolo 2; Wiedeń: Biuro pasażerskie Ausfro-Amer.,

*rtaemng 7, IL, Kai ser Josefstrasse 36 oraz Jeneralna 
^ ^ A je n c y a  Austr o-Amerykan y, Scheuker i Ska.

2 p o m o c n ik ó w  f r y z j ­
e r sk ic h  znajdzie umie­

szczenie na dobrych warunkach 
w zakładzie fryzyerskim 
M. Zlegelm anna, Kraków, Kra­

kowska 1. 1. Posada do obję­
cia zaraz.

^efGrodyński
j| u c- k. notaryusz

Okowie, Sławkowska 4.

BILETY
OKRĘTOWE

AMERYKI
(KANADY
KTO SIE CHCi UCHU 
O ifr  Z J A W O P Ó W  I f  

NI1CH ŻABA > O U

ZOFIA
BIESIADICKA

O Ś W I Ę C I M .

SANDAŁY KRYTE

angielski* lekkie I hyglenlczne w różnych fasonach 
w cenach:

w ie lk ość  N r . 21— 24, 2 5 -2 6 ,  27— 28, 29— 34 
K  2-85, K  3 ‘35, K  3 ’55, K  4'45

Damskie 5 kor. 30 hal., męskie 6 kor. 30 hal. poleca

Tan i p o ls k i b aza r <1. K LE IN
Kraków, obok dworca, ulica Lubicz L. 3.

Zwraca się uwagę na dokładny adres.

Zdolnych agentów
poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każ­
dej miejscowości Austr. Węg. i za granicą 
do sprzedaży różnych losów wartościowych 
na raty, oraz zastępstwo asekuracyjne. Zgło­
szenia przyjmuje Generalna reprezentacya, 

Kraków, Dietla 73, Holzmann.

Tullrn fi rini od wtorl(u dnia 10 czerwca do 
I Jf I AU U U III poniedziałku dn. 16 czerwca br.

Na placu za III. nowym mostem w Podgórzu
stacya tramwaju, wóz Salwator — III. most.

WIELKI CYRK
KAROLA KLUDSKY™
największe przedsiębiorstwo tego rodzaju.

150 osób. 
Pierwszorzędni 
artyści. 200 zwierząt z wszyst­

kich krajów 
i części świata.

GALOWE PRZEDSTAWIENIE
we wtorek dnia 10 czerwca o godz. 8V4 wieczór.

2 We środę dnia 11 czerwca b. r. f K

wielkie przedstawienia Z
o godzinie 4  po południu i o godzinie 8 lA wieczór.

C E N Y  M IE J S C l Loża dla 6 osób 24 K, miejsce 
numerowane 3 K, I. miejsce 2 K, II. miejsce 1'50 K, 
III. miejsce 1 K, Galerya 60 hal. Dzieci płacą w dnie 
powszednie na popołudn. przedstawienia na wszystkie 
miejsca połowę ceny, wieczorem i w niedzielę pełne ceny.

Spredaż biletów: przy kasie cyrkowej od godz. 9 rano 
aż do godz. 6 wieczór lub w trafice Rosenbluma, ul. 
Grodzka 1. 40, Nr. telefonu 2042/VI. przez cały dzień.

Po przedstawieniu oczekują wozy tramwajowe.

Jednorazowa
próba

przekona każdego o jakości 
Vs klg. kawy Nr. 1 K 2 —
J/2 „ „ „ 2 „ 2 08
/* „ „ „ 3 „ 2’32
? »  »  »  4 „ 2'48

V2 „ „ „ 5 „ 2-80
poleca z własnej, pierwszej 

krajowej
HYGIENICZNEJ PALARNI KAWY

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały Rynek

(ró g  u licy  Szp ita lnej)

N a jw ię ks ze  na ś w ie c ie  T o w a rz y s tw o  o k rg to w e  i k o le jo w e

Canadian Pacific Railway Company
p osiada  n a jszy b sze  połączen ie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii 
i z Liwerpoolu do Kanady, oraz do Ameryki Północnej.

Okręty towarzystwa CANADIAN PACIFIC, jadące z Tryestu, nie posiadają wcale  
m iędzypokładu, ale tylko same kajuty na 2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty 
drugiej i trzeciej klasy. Wskutek tego wszyscy pasażerowie mogą używać 
pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów dla pań, sal muzycznych i t. d.

N ajw yg o d n ie jsza  i najtańsza podróż. W s ze lk ich  w yjaśn ień  udziela:

Reprezentacya Canadian Pacific w Krakowie, ul. Pawia 8.
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g ^ h ło p e n  d o  p o s łu g i  po-
A /  trze baje Kuchnia Jarska 
„Przyroda*, Rynek 45,1. piętro.

Mleczarnia i kawiarnia
dobrze się rentująca w bardzo 
ruchliwem miejscu z liczną 
klientelą, z powodu słabości 

właścicielki zaraz
do sp rzedan ia*
Wiadomość w dziale inserato- 
wym „Naprzodu", plac W. W. 

Świętych L. 11.

za 6 kor.

beczułkę 5 kg. brutto znakom.
BRYNDZY MAJOWEJ

wysyła za pobraniem 
fabryczny skład serów

B r a c i  R o l u f c k i c h
Kraków, Wielopole 7/n. 

Cenniki różnych se rów  I m a s ła  deser, 
w ysy ła  darmo i opłatnie.

K t o  c h c e ?
zegarek darmo!
Aby nasze wyborne 

.zegarki kieszonko- 
|wo wszędzie zapro- 
r wadzić, rozdajemy 
według Jednego spo­

sobu 5000 zegarków da r mo .  
Przyślijcie wasz dokładny adres 
tylko na karcie koresponden­
cyjnej do Uhronfabrlk Jak. Kbnlg, 
Wien, III/2. Postamt 45, Fach 250.

E lektro-m otorow a fabryka 
wyrobów masarskich

Am H.óży©fei
S ł a w k o w s k a  L  1 3
poleca znakomite młode szynki, 
wyborowe kiełbasy, polędwice 
wiejskie, polski smalec i sło­
ninę. — Wysyłki za pobraniem 

odwrotnie.
Do sklepów znaczny opust.

I MA BATY I
#*ykk0 wielką 

Uoić łańcnszków i 
i wspaniałyeh 
Karków sprzedać 
dostarczam w aa- 
łych Anstro - Wę 
taech natys&dital 

| n B [  «  kor. 14 pierwszo- 
W w  W S  isędcy prawdziwy 
Itsre. MM i?łferw> zsgsre^ n- 
pBp-jBMiaeiitwr z 3 ambr- 
ĘBjfr nemi kopertami la- 

W r  grawirowany- 
mi 15 14 karatowy zloty łafiiW- 
stek panamy najnowszego fa- 
umn cechowany za kor. 140. 
Ma nsjdogodniejsaycb warun­
kach tytka kor. 4 miesięcznie.
Zegarek i łańcuszek także dam­
ski. Wysyłka natychmiastowa
wszgdzla za pobraniem pierwszej 
karety ker. 14. -  8. LECHHER, 
tsana fewerów jebiłsrsbłeb, Lan- 

denbarg Nr. 481.

Kapsułki z Matico
Cena 1*60 k ó r .

Injectio z Matico
Cena 1 k o r .

Niezawodny I znany środek 
w  katarach cewki używany.

Oprócz tego 
wszelkiego rodzaju wstrzy- 
kawki dla mężczyzn i ko­
biet, woreczki (suspenzorya) 
poleca i wysyła dyskretnie:

APTEKA
pod „Złotym Jeleniem** 
we Lwowie, Rynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

JEST 4*
:.\r E R A

I JMKtE WTCJOZtEOZtNIŁ 
• • ISTMICJA • •

Za  każoa siTta«q  
! OWUteTHtAawAUAttCYA 
| ce« s Kou.s.Aa.łATunr*

Jj • wszęone o o N «8 y c t*
Cennik wyeyla k n n  „ W m *
I.wów, 3. T«l

□□□□□
O□□□□□□□□□n□□
□□□□□□□
□
O□□□□□□□□□□□

S p ó ł k a  F a k t u r o w a  w  K r a k o w i e
Stow. zar. z ogr. por.

ULICA P O D W A LE L  7
Założona dla Galicyi Zachodniej przez Bank Krajowy Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi z W . Ks. Krakowskiem

F I L I A  w  T A R N O W I E
E skontu je: F ak tu ry , R y m esy , D ew izy , P rzek azy , Zaliczk i k o le jow e  
o raz  w sze lk ie  p reten sye  kupieck ie. —  Z a ła tw ia  inkasa . —  Udziela 

kredytu w  rachunku bieżącym.

Przyjm uje wkładki na książeczki oszczędności i na rachunek bieżący

i op rocen tow u je  
tak o w e  po

5 ° l 0
od  n astępn ego  dnia  
po  w łożen iu .

W y p ła c a  codzienn ie  n aw e t w ięk sze  k w o ty  b e z  w y p o w i e d z e n i a .  

Podatek rentowy opłaca S p ó ł k a  F a k t u r o w a  z własnych funduszów.

GODZINY KASOWE:
od 9 rano do 2 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

□□□□□□□
□□
□
□
□
□
□
□
□
□
□□□□□□□□□□□□□□
n□□□□□□

■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ i

Bank austryacko-węgie rs ki.
Przy losowaniu odbytem dnia 4 czerwca 

1913 r. wylosowano:
40/oowych na guldeny opiewających listów zasta­
wnych, umarzalnych w 50 latach, K 1,460.000, 
40/oowych na korony opiewających listów zasta­
wnych, umarzalnych w 50 latach, K 597.000.

Wylosowane dnia 4 czerwca 1913 r. listy 
zastawne wypłacane będą począwszy od 1 pa­
ździernika 1913 r. w kasie hipoteczno-kredytowej 
banku austryacko-węgierskiego we W iedn iu  
i we w sz y s tk ic h  zakładach  banku.

Spis numerów listów zastawnych, wycią­
gniętych dnia 4 czerwca b. r., jakoteż niepod- 
niesionych jeszcze z poprzednich ciągnień 
40|0owych listów zastawnych, wydają na żądanie 
wymieniona kasa i wszystkie zakłady banku 
bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zasta­
wnych ustaje z t e rminem kuponu,  który po 
odnośnem losowaniu bezpośrednio następuj e, 
przeto względem listów zastawnych wyloso­
wanych dnia 4 czerwca b. r. z  dniem 1 pa­
ździernika 1913 r.

Wiedeń, dnia 4 czerwca 1913.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.

S c h l n m b e r g e r
generalny radca.

P o p o v i c s
gubernator.

P r a n g e r
generalny sekretarz.

Prawdziwe berneńskie materye
na sazen wiosenny I letni 1913 roku.

Resztka długości 3*10 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (m a ry n a rk a , kam i­
ze lka  i spodn ie ) kosztuje tylko
Resztka wystarczająca na czarna (ubrani# salonowe 
K.20-—. Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczna, 
kamgarny jedwabne i t. p. wysyła po cenaek fabry 

cznych znany z rzetelności skład

1 resztka kor. 7 
1 resztka kor. 10 
1 resztka kor. 15 
1 resztka kor. 17 
1 resztka kor. 2G

sukna

Siegei-imhofw Bernie (Morawy)
P ró b k i S i r m a  I w p lata ła .

Korzyści, Jakie zyskuje każdy iprewadzająey naterye 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Slagal-imhef są 
znaczne. Stało slsklo eony. Wloikl wybór. Ścisło najdo­
kładniejsze wykonanie nawet aaj mniej szych zamtwień 

z najnowszych materyi.

Linia Hamburg—Ameryka

Hamburg— Brazylia 
Hamburg— La Plata 
Hamburg— Arabia 
Hamburg— Persya

Hamburg-Venezuel3 
Hamburg Kolumbia 
Hamburg— Kuba 
H am burg— Meksyk®

R egu la rn e  p rzew ożen ie  podróżu jących  

znanym i p ie rw szo rzędnym i p arow cam i 

H A M B U R G — N @ W Y - Y © R K

H A M B U R G — F IL A D E L F IA
H A M B U R G — K A N A D A  

Hamburg—Afryka
Hamburg łndye zach.
Hamburg—środkowa 

Ameryka
A N T W E R P I A — K A N A D A .

Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkie! 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przewozów® 

I. kajuta, II. kajuta, HI. klasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomiten 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżującycl 

w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić d® 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń 

I., Karntnerstrasse 38, albo do jej agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 05 ; w  Czerniowcach, Herrengasse 1(>

Najmodniejsza
Kapelusze męskie filcowe, twarde i mię 
kie, słomkowe i Panama, Czapki; BielizC- 
męską; Pa lta  ang ie lsk ie  sportowe 
nieprzemakalne; M ateryaiy na ubraii 
angiel.: K am ize lk i najmodniejsze; K r9 
waty; R ękaw iczk i; Chustki do nos| 
Skarpetk i, Laski, Paraso le , WJ| 
roby skórkow e tanie] niż wszędzie polfll

T A N I  P O L S K I  B A Z A l
K raków , obok dworca, Lubicz

Najlepsze czeskie 
źródło zakupu! Tanie pierze

; 1 kg. szarego, dobrego, darteg1 
2 K, lepszego K 2’40, najlepszy 
go, białawego K 2-80, białego K * 
b;ałego puchowego K 5-10; 1 ki 
bardzo dobrego, śnieżno-białeg® 
dartego pierza K 6’40 i 8, sz®

ego puchu K G i 7," białego, dobrego K 10, najlepszej?* 
brzusznego K  12. —  P rz y  o d b io rz e  o d  5  k g . opłatnl®

Gotosra pościel
długa, około 120 cm. szeroka wraz z dwoma poduszka!*1' 
każda po 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, napełniona nowel® 
szsrem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16, półp® 
chem K 20, puchem K 24. Pojedyncze pierzyny K 10, v  
14, 16. Poduszki po K 3, 3'50, 4. Pierzyna. 200 cm. dług®1 
140 cm. szeroka K 13, 14-70, 17-80, 21. Poduszki 80 er® 
długie, 70 szerokie K 4'50, 5'20, 5-70. Piernaty z siWj 
dymki w pasy 130 cm. długa, 116 cm. szeroka K 12-fj" 
K 14-80. —  Wysyłka za zaliczką od koron 12 opłatn® 
Zamiana dozwolona, za nleodpowiadające pieniądze się zwra®* 

Szczegółowe cenniki darmo I opłatnie.

S. BENISCH w Deschenib Nr 869 (Czesh?)

G U M O W E  S lS S S t Ą
p ra w d z iw e  fra n c u sk ie  dla panów I-szej jakości Pf‘J 
chroń, marka ochronna „ K O L O N I A "  jako najlepsza J 
tychczas znana marka. 3 szt. K . 1*10, 6 szt. K . 1’90, 12 ̂  
K. 3-60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z il°^i 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawart(,'| 
dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem jL 
żytości w markach pocztowych jedyna firma tego rfd

I. Kukla, Praga, Perłowa Nr. 3#
llustr, obszerny polski cennik z  wyjaśnieniam i i  fo togra f, w  koperc ie darmo \$ >il>

Wfdama: ipw f —  Kmtkktor Laon MBalehtk. t a s t a f s i  t e ś w a  w K ra iaw i*, uL F ilip a  l i .  CT«laAta
m


